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W dniu dzisiejszym odbędzie 
sle w Warszawie Kongres U- 
rzędniczy, zwołany przez Cen- 
tralną Radę Pracowniczą. 

Kongres ten budzi wielkie na 
dzieje w zbiedzonych rzeszach 
pracowniczych, które pod obu- 
chem różnych „redukcyj* i „re 
organizacyj“, czy „stabilizacyj” 
płac przecierpiały lata udrek. 

Pracownik państwowy z god 
mością i obywatelską cierpliwo- 
ścią niósł na ołtarz koniecznoś- 
ki państwowych swa ofiarę naj 
większą. Ograniczył wszystko, 
«o się dało ograniczyć, wyrzekł 
sie najniezbedniejszych potrzeb 
człowieka cywilizowanego, od- 
lał sobie i rodzinie od ust to, co 
sie dało odjąć, zapomniał o 
przyszłości swego dziecka i do 
mu. aby finanse państwa, które 
jest mu droższe nad życie, ra- 
tować. Wyrzekał się, aż do- 
szedł do tego momentu, że dal- 
sze wyrzeczenie byłoby wyrze 
kaniem Się... Życia. skazvwa- 

"Bigm swei rodziny na głodową 
Doniewierkę, 

Moment ten nadszedł w chwi 
li ogłoszenia nowej ustawy upo 
sażeniowej, która normując w 
sensie najkorzystniejszym po- 
bory najwyższych szczebli, 
wprowadzając dodatki funkcyj- 
ne i to dość znaczne dla urzęd- 
ników na kierowniczych stano- 
wiskach — jednocześnie obniża 
głodowe płace średnich i najniż 
szych kategoryj urzędniczych 
przeciętnie o 7 proc. 

Nastąpiło to, czego najbar- 
dziej należało sie obawiać. Na- 
'stąpiło załamanie psychiczne, 
tamy odporności nłe wytrzyma 
ty naporu sugestji, że masom 
pracowniczym dzieje sie krzyw 
da. że przez ich niedolę Idą do 
( dobrobytu kategorie uprzywile- 
łowane. Już argument. że tego 
wymaga dobro państwa, że 
trzeba nieść ofiarę, stracił swą 
wartość. Dlaczego nie wszyscy 
powołani sa do ofiarnictwa? Dla 


czego tylko niższe katexzorie Ki 


pracowników mają dzielić los 
'mędzarzy? | tych... „dlaczego” 

pada z ust pracowniczych tyle, 
a wszystkie óne sa przepojone 
goryczą, że wiezidła dvscypll- 
ny obywatelskiej okazały sie 
za kruche I świat pracy doma- 
ga się odpowiedzi. Chce mieć 
przeświadczenie, że nie dzieje 
mu się krzywda moralna, jeśli 
ofiary ponosi na rzecz Skarbu, 
„że z jego niedoli czerpie korzy- 
'ści państwo, jako instytucja po 
iwszechna, a nie poszczególne 
kategorie obywateli. W tej at- 
mosierze dochodzi do 'skutku 
"dzisiejszy kongres. 

Zebrane przez nas opinie 
wśród  działaczów pracowni- 
czych stwierdzaja jednogłośnię. 
Że kongres ma olbrzymie zna- 
czenie moralne, jest wvdarze- 
niem doniosłem w ŻYCciu pracow 
niczem. P. Domański. sekretarz 
Centralnej Radv Pracowniczej, 
w tych słowach określa znacze 
nie kongresu: 


PAMIĘTA J EE 


ATNIE 


NIAD 


WSKIE 


Kraków, ków, poniedziałek 22 styczni: 22 stycznia 1934 


kongres pracowników państwowych 


wypowie się w sprawie nowej ustawy 


— Kongres będzie rzeczni- 
kiem zgodnej opinii calego zor- 
ganizowanego świaia pracy 
przeciw now m przepisom upo 
sażeniowym. Jednomyślność tę 
potwierdzają niezliczone depe- 
sze, które płyną ze wszystkich 
stron Polski do Centralnej Ra- 
dy Pracowniczej, w których 
poszczególne komórki pracy 
związkowej, czy zespoły pracy 
życza kongresowi powodzenia. 
Wszyscy deklarują solidarność 
z uchwałami kongresu i doma- 
gaia się akcji w obronie uposa- 
żeń. Deklaracje te przenika tros 
ka obywatelska, dóklarańci uñ- 
kają momentów politycznych, 
mogę nawet powiedzieć więcej: 
nie dopuszczają myśli politycz- 


uposażeniowej 


nych do swel obrony tawodo- 
wej. 


Na kongres zwrócone są oczy 
wszystkich pracówników. Bę- 
dzie on miał przełomowe zna- 
czenie i należy mieć nadzieję, 
że Rząd podzieli jednomyślną 
opinie pracownicza, popartą so 
lidarnością, jakiej dotychczas 
nie było, że nie jest pora na 
zmianę przepisów uposażenio- 
wych, na taką zmianę, która zo 
stała ustalona w nówej ustawie 
uposażeniowej. 


Z tego miejsca składanry kón 
śrssowi życzenia pórmyślnej bra 
cy dla dobra skółatanych rzesz 
pracowniczych. 
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Roosevelt spowoduje katastrolo? 


Tak przynajmiej uważają przedstawiciele banków 


WASZYNGTON, (PAT). Rekwizy= 
cla złota przez rzad St .Zjedn. spotka 
ła się z ostrą krytyką ze strony przed 
stawicieli Federal Reserve Banków. 
Young, gubernator Federal Reserve 
Bank w Bostonie uważa, Iż projek- 
ty ustaw złożonych przez prezyden= 
ta Roosevelta na Kongresie, zawiera- 
la 7 sobie zarodki katastrofy narodo 
wel. 

Henderson z Chase National Bank 


również gwałtownie zaatakował 
rząd, domagając się ograniczenia pal 
nomocnictw, udzielonych sekretarza: 
wi stanu do spraw skarbu. 

Komisja monetarna izby reprezen- 
tantów uchwaliła poprawkę do pro- 
jektu ustawy monetarnej, domagajac 
się, by prezydent Roosevelt w ciągn 
3-ch miesięcy złożył Kongresuwi spra 
wozdanie co do działałności kasy sta 
bilizacylnej. 


Zwycięstwo robotników 


w fabryce Norblina w Osinach 


W związku z wejściem w życie 
nowej ustawy o czasie pracy | urlo- 
pach w fabryce Norblina w Osinach 
wybuchł zatarg, gdyż robotnicy do= 
magali się utrzymania angielskiej so- 
boty I wynagrodzenia za uadgodziny 
i za urlopy w myśl praw obowiązują 
Gych w 1933 r. Stanowisko swoje po» 
parli jednodniowym strajkiem demon 
stracyjnym w dniu 12 bm., który ob= 


Burzliwe nastroje w parlamencie Francji 


Minister tłumaczy się ze znajomości ze Stawiską 


Mowa dcp. Henriot przed par 
lamentem, w której rzucił cały sze 
reg oskarżeń pod adresem swych 
kolegów, ministrów i in. o współ 
działanie z aferzystami — nie po 
została oczywiście bez echa. 

Min. Paui-Boncour nadesłał te 
legram z Genewy, w którym tłu- 
mäczy swą wizytę u żony Staw 
kiego w sposób następujący: 

„Arlette Simon była siostrzefiicą da 
wnego mego przyjaciela i córką jed- 
nego z mych kolegów, który wstąpił 
jako ochotnik do wojska i poległ na 
polu chwały. Ariette Simon pò wyjeż- 
dzie matki E pozostała sama 
w Paryżu, zie zapoznała się z ja- 
kimś awantdinikiem i oskarżona była 
o wspóludział w jego przestępstwach. 
Współczując tej biednej dziewczynie i 
przez pamięć jej ojca udzieliłem jej zu 
pelnie bezinteresownie mej adwokac- 
kiej pomocy. Nie przyszło mi to zresz 
tą z trudnością. Sąd uznał ją z4 nie 
winną. Nie widziałem jej potem nigdy 
i dopiero z dzienników nazajutrz 
wybuchu skandalu aowiedziałem Się, 
Że stała się ona żoną Stawiskiego. Oto 
wszystko, co mogę powiedzieć 6 moe 
jej rzekomej łączności z aferą Stawie- 
iego*, 

Bardzo ostrą formę przybrał 
zatarg między deputowanemi La 
grosilliere i Ferry. Ten pierwszy, 
cbrażońy artykułem w piśmie, re- 
dagowanym przeż Ferry'egó, wy 
mierzył mu policzek. Ferry zarea 
gował w ten sposób, że pięścią 
uderzył w twarz Lagrosilliere'a. 


Z trudem « rozdzielono walczże 
cych. Do sprawy honorowej zda- 
je się jednak nie dojdzie, gdyż de 
putowany L. pozostaje pod zarzu 
term sprzeniewierzeń. 

Nie zlikwidowny został rów- 
nież incydent między dep. Hen- 
rot i sin. de Monzie, któremu po 
sał w onegdajszej mówie zarzu+ 
cil szereg nieprawości. Między o» 
mu panami oinal nie doszło wczo 
raj do bójki, którą uniemożliwili 
dzienikarze. 28. r dów następstwie po- 


wołano sąd honorowy. Sąd ob- 
radował cały niemal dzień, lecz 
dotychczas nie przyniósł ani wy- 
jaśnienia, ani rozwiązania spra- 


wy. 
AFERA STAWISKIEGO SIĘGA 
NA WĘGRY? 
Oficjalna agencja węgierska 
obszernie zajmuje się zaprzecze- 
niem pogłoskom, jakoby Stawiski 
wciągnął w pewne afery jednego 
z członków rządu węgierskiego 
oraz posła Węgier w Paryżu. 


jął wszystkie 3 zmiany robotników. 
przyczem na wypadek odrzucenia 
ich żądań robotnicy zapowiedzieli 
strajk do zwycięstwa. 

W celu zlikwidowania tego zatar: 
gu odbyła się w aniu 19 b. m. w Osi 
nach pod przewodnictwem Inspektora 
Pracy 16 Obwodu z Piotrkowa, kop- 
ferencja przedstawicieli robotników 
I dyrekcji fabryki, przyczem organi- 
zacjię robotniczą reprezentował $6' 
kretarz Okręg. Zw. Zaw. Metal ZZZ 
Klimaszewski Stanisław. W wyniku 
obrad ustalono, że angielska sobota 
będzie nadal w fabryce obowiązywać, 
a sprawy wynagrodzenia ża godzin: 
nadliczbowe i za urlopy uregułowane 
zostaną umową między Zw. Praco- 
dawców Metalowych, a Zw. Rob. Me 
tat, w której to sprawie toczą sie ©- 
becnie pertraktacje. Dyrekcja fabryki 
zobawiązałą siq ewentualne różnice, 
na korzyść robotników, Jakie mowa 
umową zbiorową obowiązywać hono 
rować I wypłacić je ewentualnie 
Wstecz, i 


Znów trzęsienie ziemi w Indjach 


LONYN, (PAT). W Benare- 
sie o północy odczuto silny 
wstrząs podziemny. Ludność o- 
garnięta paniką opuściła domv. 
spędzając reszte nocy na pla- 
cach i w okolicach miasta. 


Kwinto, bankier-oszust 


stanie jutro przed sądem 


W  póniedziałek rozpocznie 
śię w sądzie okrstowym ol- 


po |brzymi proces bankiera Kwinto. 


przebywającego od 2 lat w 
więzieniu za liczne oszustwa 
g owe i podstępne upadło- 
ci. 

Stanisław Kwinto, lat 57, 
właściciel domu bankowego 
brzy ul. Marszałkowskiej 121, 
śskarżony jeśt ó ńadużycie ża 
ufania, przywłaśżczenie licz- 
nych depozytów oraz ukrycie 
majątku fa szkódę wierzycieli, 
jeszcze zawczasu, przed ogło- 


szeniem upadłości, 

Oto litania jego grzechów. 

Na trzy dni przed upadło- 
ścią, chcąc skrzywdzić wie- 
rzycieli i klientów, którzy po- 
wierzyli mu swe oszczędności, 
zapisał na rachunek swej Żo- 
ny, nienależącą jej sie, a stano 
wiącą cudz: pieniądze, kwotę 
15.504 zł. 

Fabrykę chemiczno - prze- 
mysłową w Toruniu, nabytą 
za pieniądze klientów banku, 
wartości 162 tys. zł. fikcyjnie 
przepisał na rzecz syna swe- 


Cała Warszawa 


śledzi z na większem napięciem 
dramat małżeński w rodzinie dyrektora banku 
przedstawiony w powieści p. t. 


„„dradzony mąż 


Kto nie zaczął czytać tej wstrząsające] ciesawej powieści 


niech to uczyni dziś, 
gdyż dziś podajemy obszerne I szczególowe streszczenie 


O —— <a | 
że DRUKKE Hiri reres ac 


czasopisma, broszury it. p. wykonuje 


afisze, 


go, Zbigniewa, a jednscześnie 
zamierzając uniemożliwić zą- 
branie fabryki przez wierżycie 
li, podstępnie obciążył hipotek? 
sumą 20.000 dolarów, rzekomo 
pożyczonych od swei współ- 
pracowniczki, obywatelki szwai 
carskiej, Marji Elizy Gougle- 
rowej. co było wierutną nie- 
prawdą. 


W przewidywaniu ogłosze- 
nia upadłości. kupił za 34.000 
zł. zagranicznych monet srebr- 
nych, złotych i platynowych i 
oddał je na przechowanie Gou 
glerowej, swej zausznicy, li- 
cząc, że uda slę pieniądze te 
ukryć przed wierzycielami. 

Przywłaszczył od b. właści 
ciela firmy  „Autopalace*, p. 
Eugeniusza Mączyńskiego, zło 
żone do depozytu dolarówki i 
miejskie listy zastawne. łącz- 
rej wartości 80 tys. złotych i 
sprzedał je bez zgody właści- 
ciela, a nadto przywłaszczył 
gotówką 93 tys. zł. I wpisał te 
kwotę na fikcyjny rachunek 
1ieistniejącego na świecie Szv 
mona Prewysza. 


Dalszy ciąg sprawozdania tmi 
sironie 2-ej. 


Najtaniej 


DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gródku 2. 
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Dluga litanja afer Kwinty, bankiera-oszusta 


rozpatrywana będzie przez sąd od jutra 


(Początek na stronie 1-szej) 


dol. p. Szczęsnego Bronowskie 


W podobny sposób przywła|lgo, akcje Banku Polskiego na 
szczył listy zastawne, opiewa-|10 tysięcy zł. p. Aleksandra 


jące na 150 tys. zl, a przezna- 
czone na posagi dla p, Magda- 
leny Podhorskie* i p. Ewy Wę- 
glewicz, listy zastawne na 5000 


Ledóchowskiego, listy zastawne 
na 6 tys. dol., p. Wiktora Ma- 
racewicza. 

Poważną pozycję w akcie o- 


Co ię dzieje W 


tej Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tr-giczaych i komicznych z 


Szu ODRY WiELBICIEL. 

Jacek spojrzał z zachwytem 
na juisę. lu wzruszyła ramiona 
tn: 

- Czego się tak gapisz? 

ie sitowa przywołały go do 
PAŁULYWISTOŚCI. Poczerwicniał, 
Jak rak 1 wyciągnał z za pleców 
bukiecik róż, 

— Co w ma być? — spytała 
ironicznie julka, wskazując nie- 
szczęsne kwiatki. 

—- Przyniosłem ci parę kwia- 
tuszków. 

julka uśmiechnęła się kwaśno: 

— Wziękuję ci. Połóż to na sto 
e. 

0 tych słowach odwróciła się 
od niego bez ceregieli i zajęła się 
baaamem w lustrze swojej twa- 
rzy. Mimo takiego bezceremon- 
jamego wyproszenia, Janek nie 
vw cirodził, Zaczerwienił się jesz- 
c:e bardziej, wyciągnął szyję, 
josby niu ciasno byio w sztyw- 
ul so.nierzyku... 

— Widzisz, juiciu, chciałem 
Ci: poprosit 0... tego... © twoją 
"ja ocwrociła się do niego i 
Z! «r...a gu ud stóp do głowy 
"aim „iwini oczyma. 

vs. ty zwarjował? Japar- 
towa dramatyczna, miałabym 
Vi; se za zwykłego mydlarza? 
Juwż ty nie Wiesz, co mówisz! 
tzwiiowo wprawdzie grywam 
jodrzęune role w Wielkim Tea- 
trze Wolskim, ale to początek... 
<a kilka lat będę sławna, u stóp 
moich będą klęczeli możni tego 
świata, Ameryka mnie zaangażu- 
je do Hollywood, a ten... ten my- 
dlarz chce się ze mną ożenić!... 

Biedny Janek... Zdało mu się 
naraz, jakoby chciał się pobrać z 
królową angielską!... Wyszeptał 
nieśmiałe pożegnanie i znikł za 
drzwiami. 

Ledwo wyszedł, gdy do poko- 
fu wpadła ciotka Julji, stara pan- 
na, która łożyła w znacznej mie- 
rze na utrzymanie Julji. 

— Więc tak? Ja głodem przy- 
mieram, ja sobie od ust odbie- 
ram, żeby ci nic nie brakowało, a 
ty w tajemnicy przede mną w zby 
tek opływasz? Nie wykręcaj się 
tylko... 

Rzuciła pod nos siostrzenicy ga 
zete, w której widniało spore o- 
g'oszenie: 

„Nasza gwiazda dramatyczna, 
urccza aktorka Julja Popyska, 
zgubiła wczorajszej nocy, wycho- 
dzac z Oazy, naszyjnik perłowy, 
werrocoj 20,600 złotych. Proszę 
zwećwiż za nagrodą...“ 

J'lia wzruszyła ramionami: 

— Jaka ciotka naiwna. Prze- 
cjeż to zwykła reklama. Ani by- 
łam w Oaze", ani ten naszyjnik 
nin i-fnisie. Ale w ten snosćb lu 
dzie heda o mnie gadali i sława 
begiu rosła... 

4%: prorwał jej dzwoneku 
wejścia. Do mieszkania wszedł 
jakiś elegant z paczuszką w rę- 
ku. 

— Czy tu mieszka primadon- 
na, Julia Popyska? 

— To ja jestem, — odezwało 
się urocze dziewczę. — Czego 


pan sobie życzy? 


ostatnich lat w Warszawie 


Tytut „primadonny* mile ją 
połechtał. Tymczasem  cioika 
wprowadziła goscia do pokoju 
julji 1 ulotniła się dyskretnie. 

— Ach, co za honor poznać 
gwiazdę narodowego naszego te 
atru, — wykrzyknął elegant, ca- 
łując piękną rączkę. Hrabia 
Śnurowicz jestem... 

(— Ach, hrabia... — zachwy- 
ciła się Julia). 

— Czy to pani zgubiła naszyj- 
nik przy wejściu do „Oazy“? 

— Ach, co za nieszczęście! 
Mam go od matki, która go otrzy 
mała z własnych rąk cesarza 
Franciszka józeja... Ach, ceniłam 
go, jak oko w głowie... 

— Cóż za bluźnierstwo! Tak 
piękne oczy porównywać z nędz- 


nym naszyjnikiem? Aie do rze- 
czy: znalazlem pani naszyjnik; 
oto on! 


I oczom osłupiałej Julci ukazał | 


się wspaniały naszyjnik! Natural 
nie — nie jej, ale to furda!... 

— Cóż to? Pani niezadowolo- 
na? To nie ten? Pani był ładniej- 
szy, dyskretniejszy? Proszę mi 
wybaczyć mój podstęp: kupiłem 


taki, jaki znalazłem, by obetrzeć | głośnej 


cudne pani oczy... 


— Ach, pańska szlachetność... | petjach z małżonką, 


skarżenia zajmują także licz- 
ne wypadki przywłaszczenia 
dolarówek, sprzedawanych na 
raty. Otóż Kwinto miał swój 
system. Przyjmował za- 
datki na dolarówki, oblecując 
przechować ję w depozycie aż 
do wykupienia, a w rzeczywi- 
stości zasiawiał te dolarówki w 
Banku Polskim. Pieniądze przy 
jete od ludzi i otrzymane jako 
pożyczki pod zastaw  dolaró- 
wek, obracał na swoje potrze- 


Va 

„Kanty“ te wyszły najaw do 
piero po ogłoszeniu upadłości 
bankierowi przez Sąd Okręgo- 
wy. Właściciele dolarówek mu- 
sieli wówczas wykupić je z za- 
stawu. Takie same machina- 
cje uprawiał Kwinto przy za- 
mianie dolarówek drugiej emisji 
na trzecią, załatwiając wszyst- 
ko „na raty“, Przyjmował też 
dolarówki pod zastaw na udzie 
lane niewielkie pożyczki. co 
jest specjalnie zabronione wszy 
stkim bankom. 

Zdołał również oszukać w po- 
dobny sposób Związek Nauczy 
cielstwa Polskiego, którego ka 
sjer powierzył mu lekkomyśl- 
nie na przechowanie 22000 obli 
gacyj pożyczki budowlanej, 
wartości 110 tysięcy zł. Zamiast 
schować obligacje do depozytu 
posłał je do K. K. O. celem za- 
bezpieczenia swego konta. Po- 
nieważ rachunku tego nie po- 
krył. obligacie zostały sprzeda 
ne na poczet długu. 

Svn bankiera Kwinto oraz 
Gonglerowa zasiądą także na 


ławie oskarżonych za udzielenie 
pomocy podczas złośliwego u- 
krywania majątku przed wie- 
rzycielami. 

Oskarżenie w tej sensacyjnej 
sprawie popiera prokurator Ol 
gierd Miszman. 

Bankier Kwinto nie przyzna- 
je się do winy, wynajdując ty- 
siące wykrętów na swe uspra- 
wiedliwienie. Broni go adw. Nie 
dzielski. 

Młody Zbigniew Kwinto od- 
mówił wogóle wszelkich wyjaś 
nień. 

Proces potrwa przeszło mie- 
siąc. Na rozprawie wystąpić 
ma 12 adwokatów ze skargami 
pieniężnemi. Proces odsłoni nie 
słychane kulisy szacherek ban- 
ku, który powstał w 1925 r., ma 
jąc za kapital zakładowy zale 
dwie 14.000 zł. i w ciagu 6 lat 
potrafił bezkarnie dokonywać 
całego szeregu machinacvj i Spe 
kulacvi giełdowych. za pienią- 
dze klientowskie, a wreszcie 
kupił na własność fabrykę w 
Toruniu, która jednak zamiast 
spodziewanych zysków, przy- 
niosła 392 tys. zł. strat. Pokry 
li to kiienci... 

Ciekawe, że Kwinto uchodził 
w Warszawie za człowieka po- 
wszechnie szanowanego, wiel- 
kiej uczciwości, a nawet poboż 
ności, wobec czegos zyskał bez- 
graniczne zaufanie, tak w ko- 
łach bankowo-finansowych, iak 
i wśród drobnych ciułaczy, któ 
rzy naidotkliwiej odczuja skut 
ki aferv. 


Spór w rodzinie wróżbitów 


Mister Dże« pobił swą małżonkę, Pytję 


Wczoraj rozegrał się epilog 
sprawy  hypnotyzera 
„mister Dżeka* o którego pery 
również 


— Proszę mi wybaczyć, ale| wróżka „miss Pytja”, niedaw- 
zbyt długo wzdycham do pani] no szeroko pisaliśmy. 


czarownego oblicza; czyż mam 


Chodziło o porwanie niewia- 


do Śmierci być skazany na usy- [sty siłą i odwiezienie taksówką 
chanie z miłości, nie mogąt się | do rabina, gdzie musiała wos 


nawet tarzać w prochu u stóp 
mej bogini? Za cóż mi tytuł, ma- 
jątek, zaszczyty, wobec pani ta- 


bec całej rodziny podpisać uro 
czystą deklarację, że wyrzeka 
się katolicyzmu, na jaki pota- 


lentu, genjusza, piękności, umy- |iemnie przeszła i przyjmuje z 


słu... 

..Ciotkę grzbiet bolał. Tak pod 
słuchiwać przy dziurce od klucza 
przez pół godziny... w dodatku 
mówili coraz ciszej... O, teraz ja- 


kieś słabe szamotanie się... jakby | rozpatrywał 
a tu|przeciwko zarządowi zamkzię- 


szelest sukni i bielizny... 


powrotem judaizm. 


Ponieważ „miss Pytja* zosta 
ła wśród dramatycznych oko- 
liczności pobita, przeto policja 
wytoczyła jej mężowi sprawe. 
rozpatrywana w Sądzie Grodz- 
kim. 

Poszkodowana zrzekła się 
zeznań przeciwko swemu byłe- 
mu małżonkowi, z którym o0- 
statnio zerwała zupełnie, Mimo 
to jednak na podstawie zeznań 
świadków, sąd skazał Jakuba 
Kaszemachera na pół roku wię- 
zienia, 


„Brigde Club“ przed sądem 


Sad Okregowy w Warszawie 
wczoraj proces 


znów... W ciotce zagrała krew z |tego obecnie „Bridge Clubu" o 


przed czterdziestu lat, przypom- | przywłaszczenie kaucji 


niała sobie jedną noc... 


2.000 
zł. wniesionej przy obejmowa- 


Gość wyszedł. Ciotka wsunęła |niu posady przez kasjera p. Ja 


się do pokoju. julja potargana, |na Kantego Turmanika. 


zgrzana, w pomiętej sukni, z 
błyszczącemi oczyma, oglądała 
naszyjnik. 


— Tam, do licha, — mruknęła 
ciotka, — będzie ze czterdzieści 
pereł, Czekaj, on się nawet nie 
spostrzeże, jak ja tu wyjmę dwie, 
trzy i sprzedam. Trzeba opędzić 
parę długów... 

Julja potożyła się na kanapie. 
Była zmęczona. I pomyśleć, że 
godzinę temu jakiś sklepikarz 
chciał ją za żonę... Hahaha... 

Naraz ze schodów rozległ się 
tupot czyjegoś biegu, do pokoju 
wpadła ciotka: 

— Łajdak, oszust, Świnia, zło- 
dziej cnót dziewiczych ten twój 
za..any hrabia! Ten jego naszyj- 


nik'to pięciu złotych nie wart. 
Qrdynarne szkio! 
— Psiakrew! — krzyknęła 


gwiazda wolskiego teatru. Po na 
myśle dodała: Niech ciotka 
powie Jankowi, że poświęcam 
się i wyjdę za niego .. 


Jutro 50-te opowiadanie p. t. 
„Nocna przygoda”, 


Zarząd stanowią: adwokat 
Zenon Śleszyński, akwizytor 0- 


głoszeniowy Tadeusz Orliński 
oraz Edward Janowski. Lokal 
mieścił sie obok kawiarni „lta- 
lja“ na Nowym Świecie. Gdy 
klub zamknęła policja, okazało 
się, że i kaucja „wsiąkła” i nie 
ma jej kto zwrócić. 
Rozrachunku podjął się za- 
tem sąd, pociągając winnych 
do odpowiedzialności karnej. 


SENSACJA — NA ROK 1934 — BEZPŁATNIE!!! 


Na nowy rok t. j. rok 1934 każdy kupujący u nas może wy- 
próbować swoje szczęście, gdyż iirma przeznaczyła bezpła- 
tno podarunki: 1 futro damskie, fokowe, 1 futro męskie z ka- 


rakułowym kołnierzem, 


8 resztki kamgarnu na ubranie, 


5 wyżymaczek do bielizny, 2 radjo-aparaty 3-lampowe i inne 
wartościowe przedmioty, dla tych P.T. Klientów, którzy za- 
mówią u nas jeden z niżej wymienionych kompletów. 
CENY DOTAD NIEBYWAŁE. 
kom p le t gospodarski dla każdego domu tylko za 24 zł. 76 gr. 
a mianowicie: 1 sztuka płótna białego, składająca się z 17 metrów, w ga- 


tunku bardzo dobrym ze znaną marką 


n: bieliznę damską, męską i na 


elegancką pościel, 12 mtr. purpur-tyku i eprzepuszczający pierza w kolo: 
rze czerwonym na 1 dużą pierzynę 1 2 poduszki, 6 ręczników waflowych. 


12 chusteczek białych z kolorowym 
lub dainskich i 2 kołdry pikowe na 


żakardowe lub 1 dywan Ścienny, tkany 


szlakierm w gatunku dobrym męskich 
łóżka w eleganckie kwiaty i desenie 
w najładniejsze wzory. — To 


wszystko razem prawie darmo, bo tylko za 24 zł. 76 £r., 

Dolar spadł — TOWAR STANIAŁ. Od stóp do głów tylko za zł. 13 gr. 85 
a niianowicie: 3 mtr. materjału na męskie ubrania lub palto damskie pełnei 
podw. szer. 140 cm. (deseń blelskich kamgaruów). 4 mtr. materiału na 
suknię damską, 1 koszula meska | 1 koszula damska z kolorowego made- 
polamu, strojnie haftowana, 1 p. kalesonów dobrych 1. I p. reform na gu- 
inie, 1 p. skarpetek zimowych. |. 1 p. pończoch iedwabnych, ł p. rękawi- 
czek. podwójnych, ł szal czysto we!nianv i 2 chusteczki do nosa. Wszyst- 
ko: razem tylko za zł. 13 gr. 85, — wysyłamy za zaliczeniem pocztowem 
Bez ryzyka! O ile towar nie podoba się, przyjmujemy takowy z powrotem 


a pieniadze natychmiast 


zwracamy. Zamówienia 


adresować: Firma 


„POLSKA POMOC“, Łódź, skrzynka poczt. 519. UWAGA: Wykorzysta|- 


cie okazję, zamówcie towar, a do każdej paczki 


dołaczymy zupelnie 


bezpłatnie wartościową premię. - 


ść 
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7 WODKI I 


LIKIERY 


A) 


Z chwilą, kiedy było postano- 
wione, że pan Beniek ma zostać 
zięciem pana Klapsztosa, pan 
Klapsztos postanowił dać przy= 
sziemu zięciowi lekcję oszczędno 
ści. 

— Beniek! — spytało go. — 
Lubisz bigos na maderze? 

— Bardzo. 

— No to zapraszam cię na ju- 
tro, na bigos na maderze. Ale 
przyjdź wcześniej, to ci pokazę, 
jak się robi tę potrawę. Pójdzie 
my razem po zakupy. 

Nazajutrz pan bBeniek przy- 
szedł do przyszłego tescia w po 
łudnie. 

— Bigos na madeize robi Się 
tak — tiumaczył pan Klapsztes, 
szykując się do wyjścia: — Bie 
rze się kapustę i do tego wrzuca 
się różne mięsa. Kieibasę, szyn- 
kę schab.. Jak to się ugotuje, po 
dlewa się maderą..  Kapustę w 
domu mam, już się gotuje. A 
resztę pójdziemy teraz kupić. 

Wyszli na ulicę i przedewszy= 
stkiem weszli do składu win. 

— lle kosztuje butejka dobrej 
madery, — spytał pan Klapsztos, 

— 15 złotych. 

— To jest za droga przyjem= 
ność — oświadczył pan Klap» 
sztos, zwracając się do pana 
Beńka. — Poco wydawać tyle 
pieniędzy na maderę, kiedy bez 
niej bigos też można zjeść. Idzie 
my po wędliny. 

Wyszli ze składu win i weszli 
do wędliniarni. 

=- lle kosztuje kilo szynki? — 
spytał pan Klapsztos, 

— 6 złotych, 

— A schab? 

— 5 złotych. 

— Drogo — oznajmił pan Klap 
sztos, — Wystarczy sama kiei- 
basa. Ile kosziuje kilo? 

— 4 złote. 

— 4 złote? Za te pieniądze 
można dostać 80 bułek! Idziemy 
do domu. Samą kapustę też mo- 
żna zjeść. 

— Uważasz — tiumaczył pan 
Klapsztos w drodze do domu, — 
jak można, to trzeba oszczędzać, 
Jak się bez czegoś można obejść, 
to szkoda na to wydawać. Poco 
madera, poco wędliny, kiedy sa- 
mą kapustą też można się na- 
eść. 

W domu pan Beniek zjadł sa- 
mą kapustę i poszedł. A par 
Klapsztos zadowoleny z danej 
lekcji, zacierał ręce. 

Jakież jednak było jego prze- 
rażenie, gdy po jakimś czasie 
na długo jeszcze przed terminem 
ślubu, spostrzegł, że jego có:' 
spodziewa się dziecka 

— Beniek! — spytał przysz!. 
go zięcia. — Co to znacz 
Przed ślubem dziecko? 

Pan 'Beniek wzruszył rami: 
mi. 

— Poco ja mam się żenić 

wać żonie na utrzymanie, na 
branie, na mieszkanie, kiedy 
mogę mieć dziecko bez te 
Przecież jak można, to trz ': 


oszczędzać, Napoleon Sadek. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


9: Osnute na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje 


STRESZCZENIE POPRZEDNICH ROZDZIAŁÓW 

Dyrektor banku Józef Radecki dostał list anohimowy, że ie- 
go piękna żona Irena go zdrądza. W liście podany był dokładny 
adres mieszkania, gdzie to się odbywa. Nie chciało mu się to w 
glowie pomieścić, tak święcie wierzył w wierność żony. A jed- 
nak poszedi pod wskazany adres. Było to parterowe mieszkanko, 
którego okna wychodziły na ogródek. Dozorczyni powiedziała 
mu, że spotyka się tu bogaty hrabia z piękną kobietą. Opis zga- 
dzał się z powierzchownością Ireny. Radecki poszedł do ogród- 
ka i wszedł przez okno do pokoju. Tam schował się za parawan. 

Wkrótce weszła do tego pokoju Irera, a z nią jej kocha- 
nek Ryszard hrabia Berycz - Lurski. Wśród pocałunków i pie- 
szczot Irena zwierzała się Ryszardowi, ze Radecki coś podej- 
rzewa. Z dalszego ciągu rozmowy wynikało, że młodsza có- 
teczka Ireny — Rysia jest córką... hrabiego Ryszarda. 

Namawiał Irenę, żeby porzuciła męża, bo mu teskno za 
nią i za Rysią. Groził skandalem. Irena braniła się przeciw te- 
mu, twierdząc, że bardzo, bardzo go kocha, ale... 

Radecki nieludzkim wysiłkiem panował nad sobą, aby 
nie wyskoczyć z za parawanu. Ale miał już pewien plan zem- 
ety, chciał więc wszystko wysłuchać do końca. 

Gdy wreszcie kochankowie wyszli, Radecki wyszedł rów- 
nież i powziął pewien plan. Nie chciał się z nim wszakże zdra- 
dzić. Rozmawiał z żoną, jakby nigdy nic. 

Powiedział tylko żonie, że chce spełnić je] życzenie — ku- 
pić jej willę podmiejską, ale w tym celu musi sprzedać rodzin- 
ne dobra Dzików. Oświadczył, że w tym celu musi pojechać 
do Dzikowa i chciał żonę zabrać ze sobą. Odmówiła. 

Pojechał sam. Sprzedał Dzików. Potem wrócił do War- 
szawy i pod Wawrem odszukał wieśniaka Rudiuka z żoną. Za- 
powiedział, że da im dziecko na wychowanie. Kazał być uaza- 
jutrz na dworcu. 

Sam zaś poszedł do domu. Przybył nieoczekiwanie. Za- 
stał Irenę przy pisaniu jakiegoś listu. Chciała ukryć przed mę- 
żem ten list. 


Mąż nie tracił z oka najmniejszego ruchu Ireny. 
Wtem chwycił ją za raniię, aż się ugięła cała... 
Krzyknął; 

— List! Prędzej! już...! 

Ponieważ nie odpowiedziała, wyrwał jej, wykręca- 
fąc palce brutalnie, ów zmięty list. 

Przez krótką chwilę jeszcze usiłowała się opierać... 

Wreszcie zwyciężona, widząc swoią słabość 1 bez- 
bronność, rzuciła list na dywan, mówiąc wyzywająco: 

— Jeżeli ustępuję, to tylko dlatego, aby położyć 
kres tej bezwstydnej walce, ale zapewniam cię, że wy- 
kopałeś między nami przepaść nie do przebycia. Czy- 
taj ten list, jeżeli śmiesz i możesz. To podłość z two- 
jej strony, podłość i ohyda!... 

Padła na fotel, a na twarzy jej malowała siy bez- 
graniczna odraza ku niemu, zarazem zaś wyniosła obo- 
iętność, 

Czekała, co dalej będzie... 

Nachylił się, podniósł list, który rzuciła» mu pod 
nogi, nie bez trudu rozwinął go i wygładził, poczeim 
przeczytał go nagłos: 

„Mój najukochańszy, 

od czasu ostatniego spotkania długo, długo za- 
stanawiąłam się nad tem, co dalej będzie z nami. 
Mogę Ci tylko raz aere powtórzyć, że byłabym 
najnieszczęśliwszą z kobiet, gdybym musiała się roz- 
“tać, z któremkolwiek z mych dzieci. 
Czvimże byłyby te dzieci bez matki? 
Czy wyobrażasz sobię, coby to było, gdyby takie 
lziecko znalazło się w obcych rękach? 
Sama myśl o tem rarti mi serce. 
Nie przeżyłabym straty któregokolwiek z dzieci. 
Wiesz, jak Cię kocham i chyba nie wątpisz o sile 
„ej miłości ku Tobie. 
Kocham Cię płomiennie, gwałtownie, Ciebie i tyl- 
ko Ciebie... 
Kocham Cię ponad życie, ponad cześć, honor, po- 
ad wszystko na świecie... , 

Tak samo — jak cóteczki moje. 

Wydaje mi się, że gdybyni musiała wyrzec się Cie- 
iv, serce moje przesłałoby bić i umarłabym natycii- 
aast. 

Chętnie dam Ci wszystko, co tylko będę Ci dać 
nogła, moje serce, moją duszę, moje ciało, słowem, 
wszystko, czego tylko zapragniesz, aż do mojego ostat- 
iiego tchnienia. 

Ale nie żądaj ode mnie więcej jeszcze. 

Czekajmy, co nain przyszłość przyniesie. 

Gdy Cię mam przy sobie godzinę, jestem szczęśli- 
va przez cały tydzień. 

Przez cały czas, gdy nie jesteśmy razem, myślami 
(estem z tobą, cała pochłonięta naszą miłością. 

Kocham Cię i ubóstwiam, przeżywając dreszcze 
rozkoszy nawet, gdy Cię ujrzę w Łazienkach albo w al. 
Ujazdowskiej i nie wolno mi nawet zamienić z Tobą 
jednego spojrzenia, aby się nie narazić. 

Od Ciebie dla siebie-niczego nie żądam. 

Wiem, że mnie kochasz i tem tylko żyję. 


Zbliska czy zdaleka, jestem zawsze z Tobą i tylko 
z Tobą. 3 


Nic nie zerwie łańcucha, który mnie skul z Tobą 
na wieki... 


A gdy tulę w ramionach naszą Rysieńkę, która mi 
jest zawsze Twym żywym obrazem i która mi przypQ- 
mina najszczęśliwszą chwilę mego życia, wydaje mi się, 
że to Ciebie, mój jedyny i najukochańszy, miłośnie do 
łona tulę..." 

Irena zakryła twarz chusteczką i serce jej ścisnęło 
ogromne wzruszenie, 


Zapomniała w zamieszaniu, że list ten przecież za- 
wiera przyznanie się, że Rysia nie jest córką jej męża 
i że to może na nią ściągnąć jego nienawiść. 

On zaś już spokojniejszym głosem doczytał do 
końca dalsze wyznania najnamiętniejszej miłości. 

Potem złożył list starannie i schował go do port- 
felu. 

Wreszcie, Spojrzawszy na zegarek, jakby coś po- 
stanowił, bo chwycił ją silnie za rękę i rzekł ostro: 

— Nie mam czasu do stracenia. Gadaj zaraz, kto 
jest twym kochankiemi 

— Ależ... 

— Do kogo pisałaś ten list? 

— Tego nie dowiesz się nigdy! 

— Mów prędzej... Jak brzmi jego nazwisko? Bo 
imienia się domyślam. Pewno Ryszard, jeżeli to ojciec 
Rysi... 

Irena spojrzała na niego błędnemi oczyma i drżąc 
ze strachu, zapytała: 


— Więc wiesz i to? 

— Wiem wszystko... z wyjątkiem tylko nazwiska 
twego gacha.. Byłem za parawanem w parterowem 
mieszkanku przy ul. Smolnej, w waszem gniazdku mi- 
łosnem. Mogę ci powtórzyć każde słowo waszej roz- 
mowy. Wyryły mi się krwawemi literami — i wskazał 
na serce. 

Poczem dodał: 

— Gdybym żył sto lat, nie zapomnę ani jednego 
z tych słów., Kochasz go? Więc żyj sobie z nim! 
Kocha cię? Bądź nadal jego kochanką! Ja żądam tyl- 
ko jednego... jego nazwiska... 

— Choćbyś mnie wypędził... bił... zabił... nie po- 
wien... 

— Twój upór jest bezcelowy. Gdy zechcę, w cią- 
gu godziny powie mi to nazwisko kto inny. Wystar- 
czy wrócić na Smolną i dać parę groszy dozorcy. Mo- 
żesz być spokojna. Temu człowiekowi ode mnie nic 
nie grozi. Nikt mu nie może zabronić uwodzić głupie 
kobiety. Nie chcę go zniszczyć — to ja odejdę. 

— Ależ, Józieczku... 

— Gadaj prędzej l... 

Szepnęła zduszonym głosem: 

—Ryszard hrabia Broycz - Lurski. i 

Chwycił ją brutalnie za ramię, przyciągnąi do biur- 
ka, położył przed nią papier i rozkazał: 

— Piszl... 

— Co? | 

— To, co ci podyktuję... 

Józef podyktował Irenie: 

„Przyznaję, że Ryszard hrabia Borycz - Lurski jest 
moim kochankiem od przeszło dwóch lat. 

Przyznaję, że ponad wszelkie wątpliwości jest oj- 
cem mojej córki Rysi, ponieważ została poczęta w cza- 
sie trzymiesięcznej nieobecności mojego męża.“ ; 

Kreśliła te słowa odruchowo, kierowena żelazną 
wolą męża, który teraz rozkazał równie ostro: 

— Podpisz! 

Usłuchała. 

Przejrzał raz jeszcze, schował list do portfelu i do- 
dał: 

— A teraz żegnaj!... 

— Dokąd idziesz? 

— Nie wiem. 

— Kiedy się zobaczymy? 

— Bóg raczy wiedzieć. 

— Wyjeżdżasz? 

— Niezwłocznie. 

— Sam? 

— Może. 

— A dzieci? 

— Moją córkę wezmę. 

— A... drugą?... 

— Nie wiem jeszcze. 

Straszliwe myśli przemknęły Irenie przez głowę. 

Wybełkotała: 

— Więc mam zostać... bez dzieci... sama? 

— Masz przecież twojego kochanka, twoje bó- 
SIWO! 


Ste. * 


ADZONY 


AŻ 


niewierności małżeńskiej 


— Ale moje dzieci!... — krzy knęła wniebogłosy 
— Ciszej! — syknął — Chcesz, żeby zbiegli sią 

z całego domu? | tak już dość ludzi wie o wszystkiem., 
— Skąd? 


— Nie wiem, ale wiedzą. Jestem pośmiewiskiem 
całego banku. A może już i całego miasta. Znienawi- 
dziłem tę obrzydliwą Warszawę, która cię znieprawiła. 
To też ucieknę od niej choćby na krańce świata. 
Owszem, mogłem tu mieszkać, tu lub gdziekolwiek, je= 
ślibym wiedział, że mnie kochasz. Ale tyś mnie nigdy 
nie kochała... 

— To nieprawda. Kochałam... 

— Kłamieszł Odchodzę! Nie wiem, dlaczego 


masz coś przeciwko temu. Byłem ci przecież tylko za 
wadą. Więc cię uwalniam od mojej obecności... 
Spajrzał jeszcze raz na zegarek i zabierał się do 
wyjścia. 
Widząc to, postanowiła go uprzedzić. Prędko 
skoczyła do szafy, narzuciła coś na siebie i kładła ka- 
pelusz. 


Zatrzymał ją, pytając: 
— Wychodzisz? 
— Tak. 


— Dokąd? Poco? 

Spojrzała na niego obłąkanym wzrokiem i krzyk- 
nęła: 

— Bo chcesz mi zabrać moje córki!... Przez zem- 
stę!... 


— A gdyby nawet? 

— Otóż, to się nie stanie. 

— Ciekawym, jak... 

— Będę krzyczała! Zwołam tłum. Jest jeszcze 
policja w Warszawie. Są sądy. Tak czy inaczej, t© 
przecież moje dzieci... Mojel... 


— Noszą moje nazwisko... 


— A cóż mnie to może obchodzić? To moja krewl.. 
To ja je w bólach rodziłam!... To moje życiel.. Nie 
dostaniesz ich... chyba po moim trupie|... 

Radecki spojrzał na żonę przenikliwie. 

Spojrzenia ich skrzyżowały się. 

Panując nad sobą resztkami sił, Radecki rzekł stae. 
nowszo: 

— Ciebie nie zabiję, a dzieci zabiorę... 

— Nie uda ci się tol... 

— Przekonasz się... 

Tu znów gniew wezbrał w nim straszliwie... 

Chwycił ją wpół, po kilku chwilach straszliwego 
szamotania, odepchnął brutalnie w kąt, poczem szybko 
wybiegł z pokoju i zamknął drzwi zzewnątrz na 
wszystkie spusty. Tak samo zamknął potem wszyste 
kie inne drzwi, korzystając, że nikogo ze służby nie bye 
ło w domu. Chodziło mu o to, żeby nie słyszano jej 
krzyków. 

Rzeczywiście waliła rozpaczliwie w drzwi... 

Słyszał również, jak krzyczała rozdzierającym gło- 
sem: 


— Józieczku, błagam cię!... Miej litość!.. Zmie 
łuj sięl... Na miłość Boską!... 


Ale Radecki uważał, że jego hańba jest nie do wy* 
baczenia. Wyszedł z domu. 

Odszedł z bólem w sercu, z rozpaczą w duszy. 

Zostawił za sobą wszystko, co ukochał w życiu. 

Ach, jakże bezgranicznie kochał tę kobietę... 

L=- mimo wszystko — jeszcze ją uwielbiał... 


Wybiegł na ulicę, poczem szybko pojechał do Ła- 
zienek. 


Wnet tam był I ujrzał swoje córeczki. 

Podszedł do guwernantki, dał jej jakiś list i kazał 
odnieść natychmiast, mówiąc: l A 

— Będzie odpowiedź. ja już zajmę się dziećmi. 

— Słucham pana... 

Guwernantka odeszła bez najmniejszych podej- 
rzeń. 

Kiedy wróciła do Łazienek, dzieci już nie było... 

Pomyślała sobie, że z pewnością pan zabrał dzie» 
ci do domu. 

Miała klucz od drzwi wejściowych. Weszła i by- 
ła niezmiernie zdumiona, gdy zastała dom pusty. 

Dopiero po chwili usłyszała jakiś jęk, dochodzą- 
cy z | l pani. 

tworzyła drzwi... 

W tej samej chwili Irena ocknęła się z głębokiego 
omdlenia. 

A tymczasem pociąg, wiozący Józefa już był dale- 
ko, dałeko... 

Oto, bowiem, co się stało... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Będę się broniła. 
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DSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 21. 


TEE CZ U E Z CC YZ N a W ROP ONCE 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


kj He m mówił: 
a y taka dla mnie nietykalna, taka 
siej mi Tak mi opowiadałaś o wierności dla męża, 
ad J miłości dla „niego, że czułem wyrzuty sumienia, 
ę y ośmieliłem się wyciągnąć ręce ku tobie, nie mo- 
W „OPanować swego pragnienia ucałowania * cię. 
ła yrzucałem sobie po twojem odejściu, że byłem na ty- 
podły, iż gwałtem chciałem zdobyć pocałunek twycii 
pięknych ust, a tymczasem, ja stary, dałem się oszuki- 
wać w tak głupi, niski sposób! Uważałaś, że jestem 
tak głupi, że mogę dawać ci pieniądze bez twojej faty- 
gi, prawda? Nie myliłaś się. Inni są mądrzejsi. Praw- 
da, muszą płacić wiele, muszą urządzić ci mieszkanie 
i stroić cie, ale im wszystko wolno. Są poprostu mą- 
drzejsi ode mnie, nic więcej. Hrabia, jako stary, do- 
świadczony kobieciarz, umiał postawić warunki wyraż- 
nie. Kupił mieszkanie, ale chce cię mieć na każde za- 
wołanie. Dla tego mieszkania nietrudno ci przyszło 
zapomnieć o wielkiej miłości do męża, o swej niewin- 
ności, uczciwości. A że hrabia jest stary i zużyty, na- 
leży się spodziewać, że posiadasz jeszcze innych, młod- 
szych wielbicieli, których może nawet ty opłacasz, bo 
È tak bywa... 
Nie mogłam ścierpieć dłużej takich słów. 
— Milcz! -— krzyknęłam. — Nie waż się tak mó- 
wić. To wszystko nieprawda. 
— | ty masz czelność jeszcze zaprzeczać? Czyż 
nie wiem, kto wynajął to mieszkanie? Znam aż za do- 
rze tego starego łajdaka. Nie ja jeden znam jego 
sprawki. I te ściany mogłyby wiele powiedzieć. Nie 
jesteś tu pierwsza. Mieszkały tu już najdroższe koko- 
ty warszawskie, artystki różnego gatunku i iune damy, 
tóre dla pieniędzy nie brzydziły się okazać powolno- 
M staremu zdegenerowanemu uwodzicielowi! W kaz- 
dym razie żle nie trafiłaś! Każdą przy rozstaniu zao- 
patrzył nieźle w gotówkę. Stać go jeszcze na to! Nie 
mogę jednak wyjść z podziwu, że tak długo umiałaś 
mnie oszukiwać niewinną minką, udawaną wstydłiwo- 
ścią nawet wtedy, kiedy żyłaś ze mną!.. Podziwia- 
łem zawsze, zachwycałem się twoia skromnościa i ucz- 
ciwościa! Ładna skromność!... 

- Zrobiło mi się siabo, kiedy tego słuchałam. No- 
gi się pode mną ugięły i gdybym nie usiadła, na pewno 
upadłabym na podłogę. 

Wacław stał o dwa krok: ode mnie, uśmiechał się 
bez przerwy, gorzko krzywiac usta, i mówił calej: 

— Nie zauważyłem nigdy, byś była-chciwa na pie- 
niądze! Ale to nie gra roli. Bierze mnie jednak obszy- 


czant, że nie będziesz tak już naiwna, by dać się bez 
odszkodowania wyrzucić z tego mieszkania. 

— On nie jest moim kochankiem! 

Wacław wzruszył ramionami. 

— Nie zaprzeczaj. To przecież śmieszne! -Znam 
hrabiego i wiem, jaki jest w stosunku do kobiet. Znam 
całą jego rodzinę i wiem doskonale, ile zgnilizny i ze- 
psucia kryje się pod iego dachem! On, żona, dzieci, to 
gromadką ludzi zepsutych do szpiku kości! Nie sta- 
raj się we mnie wmówić, że dał ci to mieszkanie z do- 
brugo serca, bezinteresownie, tobie, mężatce i tnatce! 
Frzecicż cpuściłaś rięża i dziecko, o ile nie kłamałaś! 
Bo już zaczynam nie wierzyć, że byłaś mężatką! Ale 
co zrobiłaś z dzieckiem, które tak bardzo niby kocna- 
łaś, że wolałabyś śmierć, niż rostanie się z niem! 

Uspokoiłam się już trochę i powiedziałam: 

— Rozumiem twoje zdziwienie! Ale nie byłam fał- 
Szywa, nie kłamałam ci, nie grałam nigdy żadnej kome- 
aji. l teraz mówię prawdę: nie jestem kochanką hra- 
Diego! 

— Więc w jakim charakterze mieszkasz tu, w tem 
gnieździe ohydnej rozpusty? 

— Może mi nie uwierzysz... — zaczęłam. — Tak 
samo nie uwierzył mi mąż. Wyśledził mnie, że chodzę 
do ciebie i kiedy ostatni raz wyszłam z twego domu, 
złapał mnie na ulicy. Znalazł pieniądze w torebce. 
Wiedział, że mieszkasz w tym domu. Nie dał mi powie- 
dzieć nawet jednego słowa na usprawiedliwienie. Wy- 
starczyło mu, że mnie spotkał koło twego domu, by 
rzucić mi w twarz, że go zdradzam z tobą za pieniądze. 
A ty wiesz najlepiej, że ta była nieprawda! Nie chciał 
mnie nawet wysłuchać! Wyrzucił mnie z domu, za- 
brał mi moje dziecko! To wszystko zrobił ten totr, 
który prześladuje mnie całe życie! To on napisał list 
do męża, że chodzę do ciebie! Į w dodatku, kiedy zo- 
stałam sama na ulicy, podszedł do mnie i chciał mnie 
ciągnąć do swoich ulicznie i kamratów!... 

Wacław słuchał w miiczeniu tego, co mówiłam. 
Widziałam, jak mu się zmienia twarz, jak już inaczej 
zaczyna patrzeć na mnie. 

— Co miałam zrobić?... mówiłam dalej. 
Wyrwałam się temu łotrowi. . Udało mi się wskoczyć 
niespodzięwanie dọ tramwaju i uciec... 

— I natrafiłaś na litościwego pana, który okazał 
się hrabią. jak w bajęczkach filmów amerykańskich! 

— Nie, mylisz się! Poszłam nad Wisłe 

Wacław złapał mnie gwałtownie za- reke. 

-— Co? Chciałaś sobie życie odebrać? 


— — 


nie moje serce. Nie miał -ani trochę litości 
Przecież niby mnie kochał, ja kochałam jego. A wy- 
rzucił mnie z domu, jak grat, który zawadza!... Nie li- 
czył się z tem, co zrobię sama, pozostawiona na uliew 
Nie pomyślał nawet, że mogę się dostać w łapy Józia. 
czy innych łobuzów.. 

— Sądzisz, że dostałaś sie w lepsze ręce? 

— Nie przerywaj mi... już bvłam no drugiej st:0- 
nie poręczy na moście. Zdążył mnie przywzynać. 
Uratował mi życie. Zabrął do sichie... 

— Dłaczegoś nie przyszła do mnie? 

— Nie mogłam!.. Twój dom ptzypomina!tby nu 
ból, jaki mi jerzy zadał!... Hrabia zabrał mnie do 


dla mnie. 


Wes 


go pałacu. Ale nie mogłam tam zostać. Dobos mi 
Jego żona, służba. Syn przesładował mnie propozycia- 
mi, a on... 

— On poprostu sypnął pieniędzmi! 

—, Wacławie! — krzyknełam, dotknięta do żywe- 


go, że mnie tak obraża. 

— Przepraszam cię... Ale nie moge zapanować 
nad sobą, bo nie schodzi mi z pamieci, w jakich rękach 
się znajdujeszt... W jakich potwornych, plugawyc! 
rękach!... 


— Nie wiedziałam o tem... Obiecał mi zwrócić Lu: 
sinka! Czy ty to zrozumiesz? Lusinka ma odzyskać! 
Z Jerzym wszystko skończone! Już nie wrócy nigdy 
do niego! On nawet nie chce mówić ze mną! A ja stra- 
ciłam do niego serce. Nie jest takiin, jakim go sobie 
wyobrażałam, jakim go kochałam... 

— A więc za obietnicę, że odzyskasz dziecko, zgo- 
dziłaś się zostać kochanką tego rozpustnika 7 ` 

— Nie jestem jego kochanką! Nie miałam się 
gdzie podziać, nie miałam dachu nad głowa, nie mia- 


łam się w co ubrać. Hrabia dał mi to wszystko... iKie= 
dy odzyskam Lusinka... 
— Możesz nie wierzyć w jego obietnice! fest to 


kłamczuch, podstępny uwodziciel, który nienie: dzimi Iuh 
jakiemikolwiek sposobami, choćby najuczciw 
zawsze potrafi dopiąć swego. Widocznie widzia że 
samem mieszkaniem, samemi podarunkami nic w» 
dzie twej zgody, sięgnął więc do knszacej obietnicy! 
A teraz!... Teraz rozkoszuje się toba!... 

Widziałam, jak Wacław bladi i czerwieniał nas 
przemian. Z jego oczu biła wściekła zazdrość. Rice 
mu się zaciskały. Widać było, że z całej siy panuje 
nad sobą, żeby nie wybuchnąć. 

Bałam się, żeby czasem w tej chwili nie nadszedł 
hrabia. Przecież gdyby go Wacław zobaczył, a on 


FO, 


dzenie do fałszu twojego. 


— To nieprawda! — wyszeptałam. 
Zrobił krok do mnie i, patrząc mi w oczv. 


— Jeszcze zaprzeczasz? 


potrzebne. 


W cztery Oczy 


Myślisz, że w dalszym 
ciągu będę ci wierzył? To ci jest zresztą zupełnie nie- 
Masz już bogatego kochanka. 


-— Tak. Chciąłam skoczyć do Wisły, raz skończyć 
Już młałań dóść tego 


zawołał. 


Przypusz- 


ze swojem 

wszystkiego, 
Tyś zresztą ulżył mi w ciężkiem życity śle nie mogłam 
znieść niesprawiedliwości, nie mogłem przebóleć roz- 
łąki ze swoim synkiem kochanym. Jerzy zranił boleś- 


podłem życiem. 


całej mordęgi. Głód i ńędzę 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


Zakochana“ 


donosi nam radośnie. 

„Kochany Panie Redaktorze. 
ach, jaka jestem Panu wdzięcz- 
na, że dzięki Panu zaznajomi- 
łam się z moim ideałem — lży- 
kowskim z „Komety“. Pan wo- 
góle sobie nie zdoła wyobrazić 
ogromu mojej wdzięczności za 
wydrukowan'e mojego listu. Za 
raz nazajuf z po tem poszłam 
do kina i j4k zwykle czekałam 
na niego prZV wyjściu. Jakos 
szczeście mi sprzyjało, bo wy- 
jątkowo icgo dnia wyszedł sam. 
Podesztwn do niego.z bijącem 
sercem. Był bardzo mile zdzi- 
wioav. Powiedział. że jestem 
bardzo odważna. skoro napisa- 
łam o tem do Pana. On widocz 
nie nie wie o tem. że Pan Redak 
wp jest naimadrzeiszym czło- 
wiekiem i umie każdemu dać 
ins Ira rade. 

Ach. Panie Redaktorze. on zą 
| uii wal mi pod każdym 
aa "Je Ae bardzo miły i 

f czny. Nie ma w sobie 
syaman ss „arozumiałości, która 


zwykle cerl 
E wialad z nim może półtorej 


tuje artystów. Roz- | W; 


godziny i odniosłam jak najlen 
sze wrażenie. Pfosił mnie, a- 
bym serdecznie podziękowała 
Panu Redaktorowi za wydruko 
wanie listu i jestem pewna, że 
Pan będzie miał w nim nowego 
czytelnika, a we mnie najwdzię 
czniejszą istotę. 

Kochany Redaktorze, jeżeli 
już raz przyczyniłeś sie do mo 
jego szczęścia, to przyczyń się 
o nież drugi raz. drukując mói 
ist 

Czegóż to sis u nas nie robi 
dla przvjemności Czytelników 
i Czvytclniczek? Jeszcze raz, to 
jeszcze raz... Bardzo jesteśmy 
radzi. że nam się udało uszczę- 
śliwić .Zakochaną* — to dla 
nas najmilsza nagroda za wysił 
ki i trud! 


P. Anna S. z Grzybowskiej 


była bardzo szczęśliwa od 
trzech lat z p. Jankiem M. z 
Pragi. aż nagle p. Janek zinie- 
nił się dla niej. P, Anna ma po 
wody do twierdzenia. że stało 
się od chwili gdy p. Jansk po- 
Znał pewną kobietę imieniem 
iera. Wobec wytworzonej sy 
tuacji p. Anna oświadcza kate- 


gorvcznie, że zapłonęfa taką Żą 
dzą zemsty. iż jeżeli „Jatteczek 
nie wróci do, Aneczki, to zabiję 
jego i siebie". Mamy mu to po- 
dać do wiadomości ij wypowie- 
dzieć nasz pogląd na tę spra- 
wę. 

Jakiż może bvć pogląd? O- 
czywiście, ujemny. Któżby po- 
chwalał zemstę wogóle, a tak 
straszłiwą i grzeszną w szcze- 
gólności? Pani nie daw ała ży- 
cia Jankowi, więc nie ma Pani 
prawa odbierać mu Ro, ogóle 
jestem przekonany, że Pani na 
trzeźwo tak wcale nie mogła 
pomyśleć. Pisze Pani -to pod 
wpływem rozdrażnienia. A gdy 
Pani choć chwilę pomyśli. doi- 
dzie Pani sama dò szefegu jedy 
nie słusznych wniosków. Po 
pierwsze jeszcze wcale niewid- 
domo, czy towarzystwa owej 
Wiery będzie Jankowi lepiej 
przypadało do gusta na dłuż- 
szą metę, niż Pani. Niech Pani 
spróbuje go utrzymać przy S0- 
bie. Może to się uda jeszcze. 
A jeżeli się nawet nie uda, to 
też niema nieszczęść ja (tak przy 
najmniej powinra Pani powie: 
dzieć), bo będzie to zńaczyło, 


]że 


ziosiłam. | ry! 


ńajgorszej zbrodni!... 


Wacława, musiałoby dojść do jakiejś wiclziej awantu- 


Człowiek zaślepiony zadrością inoże się dopuścić 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Pani mu się znudziła. 
Rozumiem doskonale, że to 
przykre uczucie. Nie czyni ono 
wszakże Pani bynajmniej ujmy. 
Pani pisze o sobie, że Pani jest 
przystojną. To niczego nie do- 
wodzi. Wiera może być sto ra 
źy brzydsza ód Pani, ale ma 
nad Panią wielka przewagę — 
nowości. Przy największej na- 
wet miiłości — po trzyletniem 
obcowaniu — ludzie sobie na- 
wzajem  powszednieją. Jeżeli 
przez ten czas nie wytworzył 
się laki zwiazek wyższy, du- 
chowy, obie strony. lub przynaj 
mniej jedna dążą do czegoś no 
wego, Strona porzucona powin 
na sobie uprzytomnić. że nieje 
den jest Janek na świecie, Trafi 
się jeszcze inuy. może w troche 
gorszym gatunku narazie, ale 
potem może się znaleźć nawet 
Janek, grubo lepszy. I wtedy 
Pani będzie błogosławić los, że 
Panią od tamtego Janka uwol- 
nit. 

Znam jedno z bardzo nielicz- 
nych szczęśliwych małżeństw. 
Jak się poznali? Ją porzucił 
człowiek, którego kochała nad 
życie. Nie zniosła tego ciosu. 
Otruła się. Lekarz Pogotowia 
uratował ją i... zakochał się w 
niej. Po roku bvł Ślub. Sa od kil 
ku lat nieprzerwanie szczęśliwi. 
Nawet nie wyobrażają sobie, że 
mogli tvle lat żyć w jednem mie 
ście i sie, nie znać. A gdyby tam 
ten iei nie porzuci, nicby ż te- 


go wszystkiego nie było. 
P. Stach 
opisuje nam takie zdarzenie: 
„Jadąc z Bródna do Warsza; 
wy tramwajem Nr. 21, byłe 
świadkiem przykrego  zajści 
Jakaś pani z córeczką wsiadł 
do wagonu. Zśpowodu dużegt 
tłoku córeczka nastąpi'u pown 
mu panu na noge. Ten z obar 


niem powiedział matre var 
bardzo przykrych stów. 
O, Pani: Redaktorza, gdyby 


mógł widzieć wyraz twarzy tä. 


Pani. a późnici łzy. izy w ie 
cudnych czarnych ši zpku. "i. uf 
zapomniałbyś i?! "do. $in oraj 
Nie dziw się więc. że zwraś ry 


się do Ciebie z prośbą O wvury 
kowanie mego listu'w całości 
Oczy te nie daja mi chwili spó 
koju. Pragnę je ujrzeć choć ic- 
szcze ieden raz. 

Chodzi mi o to, żeby wła”ci- 
cielka tych cudów przeczytała 
mój list. a gdy tylko Redaktor 
zechce wydrukować: przeczyta 
z pewnością. bo któżby nie czy 
tał naszego najmilszego z pism? 
Tylu. już Czytelników uszczęś- 
liwiłeś, nie odmów więc 1 
mnie“... ” 

Rzeczywiście. nic przyleme 
niejszego dla nas. niż uszcżęśi 
wiać naszych Czytelników. ma 
sowo, wiec jeżeli samum tv:ko 
wydriukowaniem można Pana 
uszcześliwić czvnimy to skwar 
liwie i z wielka razkoszą..;WSZv. 

litio najlepszego | 
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PEŁNA TABELA | 


28-ei Państwowej Loterii Rlasoweż 
Dwunasty dzień ciągnienia czwartej klasy 


Główne wygrane 


DO PRZERWY 
Izę a na NOE 34136 36938, 
.000 zł. na Nry: 5 112901 
(19025, y: 34586 290 
5.000 zł. na Nry: 36211 35350 
49690 15 112735, p 
2.000 zł. na Nry: 4502 14458 18605 
29487 41264 53178 114572 115101 
121901 129838 129901 130280 140052 
Ag zł. na Nry: 4056 4310 7018 
468 18327 28183 50179 52546 58640 
59637 63272 65202 73237 73763 73905 
77119 77461 82924 86854 1u5547 105722 
108729 108744 111174 113485 118141 
pe 139673 146989 153621 164768 


PO PRZERWIE 

50.000 na Nr. 32756 

10.000 na Nr. 72087. 

5.000 na n-ry 50232 51928. 

2.000 na n-ry: 13557 58133 66931 
80843 84988 85219 99799 100658 
105874 1,3929 130259 131075 134860 
136455 138567 139087 142982 144460 
65396, 

16 1.000 zł, na n-ry: 1209 13729 

174 18494 35590 55439 55618 90693 
102277 104094 120205 129070 165304 
165582 166796 138304. 
ZN 
T 

Nie zaszkodzi dziura w moście 

„int aziura W sqku, 

Gdy masz ios od A. WOLAŃSKIEJ 

W ygrana jak w ręku! 


Stawki 


UOU FRLERWY 

165 240 535 4U 05 712 40 71 908 91 
1014 145 «Ol 409 8U7 2156 98 7ai 800 
Doi 3U04 142 244 513 43 7U 89 6GUŁ 6 
© 715 73 bó2 49 917 44 4U45 lilẹ Zau 
811 7> 86 90 424 36 47 5lu 22 99 713 
803 925 53 512U Y3 250 3.4 ŻU9 19 
969 6U17 112 30 221 7% 30V Y2 444 602 
9U Beo 914 74 TUśŻ 104 24 213 518 714 
Bilg 400 53U 9U 96 696 Bob 922 40 
9192 509 OUS 31 702 652 933, 

10134 29U 423 4U 95 594 785 827 84 
97 9U 84. 11099 225 53 418 55 575 
634 780 843 04 12115 50 214 529 99 6/9 
97 805 23 1: 81 941 1329 7U 130 274 
3U0 4 536 45 95 776 994 14283 638 60 
8v1 15167 81 3il 95 412 2> 5U] 620 
84 87 120 48 76 875 985,93 16UU3 luy 
68 255 444 558 6v4 97 789 90b Y 21 55 
17049 277 572 696 841 Y05 l8lgqq 4; 
22u 390 469 617 52 61 66 9V4 19234 79 
452 505 6U9 51 756 819 988. 

20007 106 12 41 237 406 29 50 640 
71 867 21106 95 363 472 809 905 2Ż2iUŻ 
240 309 00 31 419 51 712 21 44 86 962 
23231 546 73 96 727 884 930 25105 09 
279 315 40 435 69 536 72 730 SU8 16 
17 38 921 70 80 25005 123 84 204 52 
800 4łv 50 82 555 611 80 726 971 .6258 
363 95 625 809 65 932 78 27u57 110 55 
229 475 581 664 882 907 35 28056 110 
58 270 326 404 553 604 31 979 29046 74 
139 42 468 562 626 814 930, 

30003 264 384 431 94 31057 90 568 
733 67 824 970 83 32001 113 270 85 
333 483 633 96 725 924 61 33055 89 
107 44 274 377 515 896 926 89 34175 
227 301 91 725 893 35002 69 113 222 
67 466 93 854 909 36036 473 87 859 
37010 20 164 257 475 511 47 73 851 900 
38062 227 347 401 37 535 722 800 30 92 
Ko 31 74 39104 234 53 373 780 850 


40048 317 24 50 64 76 448 55 87 500 
868 962 89 41408 50 500 70 600 40 718 
9u2_97 42062 101 416 29 55 608 40 43 
66 795 836 968 43039 122 94 278 630 
176 836 69 905 84 44054 83 95 270 306 
744 50 93 832 93 957 45023 96 172 249 
405 9 99 511 92 641 50 737 99 842 

1 46036 53 141 248 76 395 498 708 


R zmia" 
Bezsenność 
wyrniSszcza 
organizm, 


a powstaje głównie wskutek zaburzeń 
układu nerwowego. Sztuczne śradki 
nasenne nie działają na dłużej, a wy- 
Wołują stępienie i zanik wrażliwości 
nerwów, i 
Tylko zioła Magistra Wolskiego 
(3 zawierają Kwiat Męki 
ańskiei (Passiflora) i idealnie lago- 
dzą zaburzenia systemu nerwowego 
(nerwicę serca, bóle głowy, histerję) 
oraz sprowadzają krzepiący sen, iden- 
tyczny ze snem naturalnym, Już po 
krótkim czasie stosowania cały sy- 
stem nerwowy powraca do stanu 
normalnego. 
ZIOŁA ze znak. ochr. „Pasiverosa* 
do nabycia w antekach, składach ap- 
tecznych luh w wytwórni: Magister 
olski, Warszawa, Złota 14, telefon 
05. Objaśnialące broszury wy- 
syłamy. bezpłatnie. 


ZZ ZZ ZZA AZ ZZO ZZZZY ZACZ YO ZZ $> e EE. 


a 


947 47062 117 310 68 80 691 760 865 
965 71 88 48066 137 211 86 431 677 85 
49026 89 107 27 229 744 885 983. 

50371 411 695 758 936 51043 139 89 
203 632 95 864 72 929 52114 69 82 238 
370 540 660 69 724 49 845 910 30 53117 
240 74 310 51 411 99 570 688 740 98 
923 54074 89 141 215 398 681 55300 
15 74 97 412 51 523 621 831 57 95 
56097 149 248 348 62 81 505 69 660 734 
862 994 57190 260 407 557 75 92 662 86 
58137 39 313 591 93 616 716 830 59006 
195 99 211 80 97 402 83 673 885. 

60066 85 227 459 520 39 610 47 64 80 
99 725 28 72 896 936 61332 447 544 94 
781 847 62082 176 209 38 61 370 91 533 
803 33 63174 95 369 4:7 45 519 98 
657 701 826 98 64045 179 356 77 97 
472 586 99 628 764 906 65128 329 426 67 
678 827 30 948 66063 124 32 596 902 
99 67223 388 413 43 73 638 828 57 
68114 48 223 48 486 526 50 56 620 
863 69080 125 95 352 60 426 547 62 617 
116 62 829 927, 

70021 542 717 37 71 917 22 71260 86 
360 410 65 77 96 559 86 650 822 82 908 
74 72059 239 310 88 446 7331146 372 403 
45 77 644 66 715 74008 3 5 419 739 97 
930 75041 85 127 38 85 237 92 93 403 
77 681 741 48 52 55 67 805 10 76441 596 
658 705 877 82 77014 87 88 143 268 301 
432 84 559 83 85 616 37 858 78127 
61 97 219 665 75 87 791 983 86 7913. 
87 203 75 309 420 26 42 638 856 

80204 48 311 73 469 663 719 Bls 42 
922 81045 98 389 97 512 54 648 57 85 
822 78 80 98 903 99 82044 175 97 273 
308 35 493 829 39 83032 118 278 387 
513 39 73 829 922 84104 206 800 935 
47 85011 40 56 79 390 407 582 619 
86002. 262 90 349 65 876 901 87140 96 
323 78 464 609 90 937 88051 201 93 379 
476 89032 423 644 740 66 855 971. 

90536 730 847 82 954 991021 130 238 
94 448 688 98 875 924 53 92037 110 
50 243 342 421 80 51^% 79 659 66 
915 67 72 93060 478 587 674 864 979 
54012 454 90 529 38 46 680 777 79 846 
988 95237 347 96 450 64 613 43 67 96 
790 811 32 96030 181 348 451 697 709 
982 91 97029 89 122 334 44 416 506 
608 68 87 723 86 98157 404 62 74 835 
78 94 907 99242 52 397 517 78 602 15 
22 31 56 903 12 34. 

100050 96 398 439 500 628 77 803 
85 932 101035 71 114 213 343 75 536 
68 72 622 83 761 64 102157 251 342 
53 413 606 23 47 54 706 46 816 920 
59 103032 200 54 666 72] 8N9 86 104015 
85 135 65 248 508 61 790 S53 105091 
95 139 235 328 81 527 666 703 937 
106085 140 274 378 532 7798610914 
5ł 83 93 77 324 74 463 678 108031 431 
66 80 675 721 824 109215 64 70 90 373 
416 65 684 863 83. 

110191 270 489 585 611 39 74 851 
111324 59 471 586 698 703 12 71 860 
112003 46 86 131 268 368 435 113046 


317 79 435 82 84 718 801 58 70 903 90 
44402 13 61 634 911 45144 238 39 351 


76 262 660 775 85 803 909 164032 64 
66 287 339 44 406 71 81 544 91 987 
165041 227 30 567 601 807 18 166106 
30 57 204 5 7 68 411 55 763 829 167033 
44 196 281 424 27 520 63 76 637 761 
927 168044 176 204 14 169164 63 238 
356 444 45 557 94 608 902. 

PO PRZERWIE 

6 111 98 716 55 911 1177 258 99 409 
57 526 90 698 793 2058 180 203 356 
418 510 23 623 78 778 92 310} 8 87 
270 381 87 472 666 900 46 4040 49 69 
116 366 512 692 833 5319 61 570 871 
86 939 6105 93 209 427 38 4i 722 77 
868 73 973 7134 257 305 91 408 20 56 
337 78 954 8092 362 482 9067 121 519 
979. 

10000 1 145 90 256 684 788 830 
11000 34 118 354 63 80 98 437 517 87 
602 61 79 777 822 907 12000 22 141 70 
342 528 683 841 47 13012 59 64 464 
829 917 14180 313 453 612 716 18 86 
600 15005 233 341 82 565 607 844 939 
79 16009 165 85 426 519 17243 47 61 
88.474 96 516 53 721 838 940 18198 207 
88 385 409 794 844 995 19061 86 155 
62 409 645 725 901 9 64 95. 

20197 347 855 21050 79 571 630 47 
724 841 73 944 47 22127 249 73 330 
483 526 42 636 23008 82 204 32 316 
554 608 73 785 808 920 22 43 68 24034 
89 202 13 54 61 78 535 44 79 89 783 89 
884 912 73 25119 248 54 365 405 92 
516 34 66 874 26054 167 88 392 792 
989 27007 16 100 280 317 75 474 600 
43 724 806 30 86 932 28365 69 413 60 
76 588 621 23 61 895 904 42 45 29320 
409 572 828 85. 

30001 71 144 337 87 804 61 63 945 
52 31003 44 125 242 340 506.22 645. 
82 994 22054 153 201 99 316 38-65 67 
70413 50 61 544 627 56 913 55 33004 
10 80 501 7 98 742 833 34016 60 409 
62 63 533 763 897 934 35132 417 594 
615 54 76 768 83 908 36082 115 40 80 
92 249 54 388 406 503 61 654 
37052 91 93 184 361 415 36 63 518 19 
62 689 38075 80 135 233 330 42 89 
418 530 40 9 61 679 787 806 39261 99 
300 454 575 851. 

40012 35 61 64 187 210 384 424 30 
46 81 85 653 41113 38 510 73 74 621 
69 823 45 911 85 90 42198 205 27 413 
50 528 62 670 73 746 72 43035 65 169 


70 429 74 624 721 20 874 82 46259 
569 90 651 796 846 902 56 86 47033 
135 50 67 240 3^3 54 70 410 525 677 
705 4 u95 897 48:58 174 200 98 446 8? 
601 828 42 49155 03 203 603 27 710 
l EDLGĘGÓ I dr! 

53024 122 28 201 83 90 209 95 460 
93 573 805 40 46 55 69 GU8 44 54030 
84 126 95 202 35t 605 ?R 48 794 899 
947 52044 63 177 329 545 651 58 941 
53073 445 86 511 95 74 69 54290 385 
576 621 24 33 899 942 55061 64 158 


RYŻ 


Nie 


zużyciu prądu moximum światła 


Str. ' 


zasłanowiłeś się) 


nad iem, że © |akości żarówki ułanowii 
nie tylko ilość zużywanego przez nią prądy, 
lecz przedewszysłkiam wydajność świetlna, 
Osrczędna żarówka wydziela przy małem 


Miej więc 


wydajność światła na względzie i żąda 
u sprzedawcy żarówek marki 


KBRŁEGZĘ 


Głos z kraju 


warzyskie, rzucił okiem ua program 
sadjowy. W gruoych ramach widnia 
ło ogłoszeme: „Na szeciałną prośbę 
zarządu lowarżysiwa ladjoioniczre 


Tego dnia Smolss musiał zostać 
dłużej, bo Wattson, który przycho= 
dził do maszyny na drugą zmianę, 
zachorował „a inżynier nie chciał prze 
rywać roboty, zanim znajdą zastęp- 
ce. Smoiss był wściekły: aknrat mu 
siałe to wypaść dzisiaj, kiedy umó- 
wif się z Katty i Jimem do kina. 

Kiat też aż się rozlezało po pnstej 
hali, z nienawiścią wpatrzony w 
strzałkę manometru, myśląc o tem, 
że chociaż ten Jim lest niby dobrym 
kolegą, aapewno nie przepuści okazji 
i weźmie dziewczynę na tańce. 

Ale trudno — służba nie drużba, 
a motor nie może sam zostać, to by- 
ło trochę ważniejsze od spotkania ze 
wszystkłemi dziewczynami z całego 
New Yorku — i Smolss, kiedyś zwa 
ny Jankiem Smolikiem, wiedział o 
tem dobrze. Pobuntował się Jeszcze, 
naklął, ale powóli praca wzięła go w 
swoje obroty, I myśl o Katty ! Jimie 
rozwiała się w szybkich ohrotach roz 
pędotego koła | przestała istnieć. 

Zastępca przyszedł dopiero po czte 
rech godzinach. 

John szybko zrznclł Romblnezę i 
płastując w sercn na nowo zbudzona 
zazdrość i wściekłość, wybiegł z ha- 
E przeklinając maszyny całego świa 
a. 

Przyszedł do domu. Śpiesznie przy 
gotował sobie obiad I zasiadł do sto 
łu, trzymając przed sobą szeroko 
otwarta płachtę gazety. Szyhko prze 
czytał najciekawsze rubryki: wypad 
ki, kronikę sądową, wiadomości to- 
| o EC 


Przy niedostatecznej tunkcji kiszek, 
cierpieniach wątroby i dróg żółcio- 
wych, otyłości i artretvźmie, katarze 
żołądka i ieliś,. onpoklinia kiszel: gru- 
bych, cłerpieniach odbytnicy natural- 
na woda gorzka Franciszka- 
Józefa szybko usuwa objawy zasto- 
inowe i bóle w podbrzuszu. Zalecane 
preez lekarzy. 


go, dziś v gcine 20-ej wygiosi 
przez Radio przemówienie Pan Pro- 
zydent Rzeczypospolitej Polskiej, A- 
udycja ta będzie transmitowana przez 
wszystkie rozgłośnie Stanów Zjeędna 
czonych A. P.". 

John Smolss uśmiechnął się gorz- 
ko. Polska! Goddam, był zupełnie ma 
tym chłopcem, kiedy stamtąd wyje” 
chal. Wspomnienia? — jakaś nędzna 
rzeczułka — radość dzieciistwa, u» 
śmiech jakiejś bładej, wiecznie zmę- 
czonej kobiety. 

Wstał z niechecią 1 podszedł 
radia. 

— Posłuchajmy! — pomyślał. 

— „Jestem szczęśliwy, że w pięt» 
nastą rocznice Niepodiegłości Palstt. 
przemawiać mogę do obywateli Pa 
skich w Ameryce... 

Na razie niechętny, w miarę coraz 
wyraźnie] dobiegających słów Prezyv 
denta, Smolss zaczął słuchać curaz 
nważnieł. A gdy doszły go zmaiawa- 
ne odłegłościa słowa, że „być Polas 
kiem, to wielki banor*. uczvi, że wy 
pełnia go jakieś nicrnaso ate 
dobre i serdeczne uce"w;e. 

— Pozdrowienie z jv- ! 
myślał; tęsknota przes% a e 
głosem pełnym naisłodszych  wztu- 
szeń, dalekim a silnym głosem redin 
nej ziemi. 

Ostatnie słowa przebrzmłały sw- 
no, a Jarek Swotk słodo rasłucna 
ny przy odbioru, WZTuszaui, raze 
czulony, | naroły Smeuuy rawoly rade 
dosny. 

— Oiczyzną. OIZ a 7 mw “Å 
rzyń głnspha — P Panie zrzewmic. ie 
między nim, a dalesjw ałasiiy keite 
łem cudowna 1 poteżnu tha — radio 
— przerziuciła powietrz” 
ry oprze się przestrześi, 77904 
rozłące. 


do 


123 475 520 83 732 99 861 958 114136 | 200 354, 530 śą 634 724 85 927 59 97 
249 443 51 664 762-908 B2 145046 112 |5605% 444 36% 551; By:.640 733 65 
281 362 84 455 523 612 743 66 95 869 57061 229 704 813 68 93 989 98 
98 116034 64 177 358 452 54 575 613 58388 477 541 630 85 709 30 85 839 


Program radjowy 
ROZGŁÓSNIA WARSZAWSKA 


769 881 117031 119 260 385 430 96 
542 634 740 118157 249 454 93 565 
840 S24 66 119041 129 248 72 367 405 
511 54 91 657 90 902. 

120064 76 118 217 345 426 62 615 
48 81 797 98 939 121071 242 311 497 
99 507 690 122009 104 23 67 226 70 
562 651 711 44 813 928 123225 84 371 
664 713 841 921 124056 275 317 73 
431 64 519 44 752 866 77 916 47 126124 
503 29 699 872 906 11 18 66 126013 14 
301 463 562 602 703 34 820 975 127207 
79 560 76 805 4» 56 123053 153 218 
67 4?4 30 72 707 93 851 939 129019 
201 507 64 754 920 30 

130085 259 63 363 611 820 78 131114 
132149 87 419 22 518 736 83 842 939 
85 133144 220 323 48 537 57 69 71 810 
979 134066 131 47 566 644 75) 73 
135234 640 90 768 136002 272 331 54 
611 14 789 863 137071 11935 267 89 
405 51 602 28 731 834 54 930 92 
138006 70 215 369 738 54 808 72 929 
66 139060 103 260 356 490 525 609 31 
46 762 911 29, 

140035 50 122 312 400 1 7 91 93 515 
46 622 53 798 810 968 141063 83 100 
228 340 56 84 576 89 803 61 142035 65 
84 95 161 250 407 884 143238 46 64 
126 43 847 144250 412 28 787 RÌ 
145009 120 43 66 568 651 736 80% 989 
146060 84 185 203 308 36 654 727 98 
814 70 147101 94 252 97 427 87 SIO 
683 764 76 848 75 952 113153 70 313 
661 67 70 908 97 149062 86 105 64 
221 40 52 350 485 541, 

150129 84 336 555 726 2R R5 025 35 
151060 79 106 33 439 572 74 688 705 
14 816 152091 113 76 401 74 523 49 
gny 11 94 969 153018 161 246 356 595 
654 883 930 32 154190 237 321 83 467 
70 79 552 651 717 175023 29 150 71 
237 73 380 413 718 862 975 156007 40 
54 214 51 474 597 657 89 797 157134 
244 365 04 610 30 85 88 818 56 987 
158112 347 64 434 97 803 912 31 36 
159020 495 97 534 981. 

160043 65 69 172 216 62 329 44 58 
440 44 519 795 833 76 978 161042 239 
46 351 403 6 44 50 86 644 61 752 58 
918 34 167105 59 74 206 33n 460 546 
48 70 605 898 919 53 163080 118 43 


958 84 50249 59 531 51 749. 

60074 87 188 249 53 410 760 61118 
270 78 91 93 325 430 579 751 62 855 
62135 289 514 405 584 630 31 8% 
061 63000 16 234 53 311 82 423 575 
05 64183 289 344 57 59 417 572 890 
964 68 65106 363 494 017 716 73 824 
50 91 970 66095 33 348 480 658 97 757 
67160 461 57 654 867 68013 72 99 180 
210 77 414 26 82 541 74 615 44 69055 
185 368 538 53 689 846 970 99. 


9.00 Sygnał czasu. 9.05 QGimnasty- 


' ka. 9.20 Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik į 


Poranny. 9.10 Muzyka z płyt. 10.00 
Transmisja Nabożeństwa z Krakowa. 
11,57 Sygnał czasu. 12.15 XVII Pora- 
nek muzyczny z Filharmonii Warszaw 
skiej. 14.00 Porady weterynaryjne. 
14,15 Przegląd rynków produktów 
tolnych. 14.30 Muzyka popularna z 
płyt 15.09 Pogadanka rolnicza. 15.20 
Koncert zespołu salonowo - jazzowe 


cert muzyki lekklej, 20.50 Dziennik 
Wieczorny. 21.00 Felieton. 21.15 „Ma 
wesołej lwowskiej fali". 22.15 Wia- 
domości sportowe. 22,25 Muzyka ta- 
neczna z kaw. „Gastronemiu”, 230 
Wiadomości meteor. 23:05 Dalszy ciąr 
muzyki tanecznej. I 


OLA OBARSKA 
W STUDJO RADJOWĘM. 
Urocza primadonna. operetki „8.30", 


70062 124 213 81 495 514 652 62 | go. 16.00 Słuchowisko dla dzieci. 16.30fOla Obarska weźmie udział w nie- 


811 71382 90 414 679 888 72094 120 
41 355 617 734 73118 41 254 309 52 
651 712 32 14030 124 317 6D4 766 74 
835 43 45 49 59 058 76 75028 50 139 
219 32 81 304 670 712 058 76013 172 
209 200 537 54 789 851 901 72 77359 
515 625 88 98 806 94 986 78114 37 56 
239 314 400 91 621 36 68 99 706 71 74 
927 79246 552 AQ, 

80300 15 482 598 684 827 81030 
131 202 353 408 537 637 746 827 BY 
982 82162 205 307 662 911 50 83197 
216 34 430 63 768 84019 47 134 60 38 
254 363 455 860 909 85517 21 780 814 
86753 849 87241 424 72 699 764 69 822 
88053 479 674 826 939 92 89023 504 
10 647 58 85 865 88 945. 

90201 16 331 91 655 711 90 96 91168 
227 46 547 686 780 £06 92043 69 90 
06 216 302 446 541 786 83 836 65 489 
03146 248 313 486 639 87 874 983 
94205 18 215 41 69 95 403 49 681 774 
867 956 95173 233 443 47 65 561 828 
96136 244 322 28 468 646 701 19 26 
66 81 27002 353 405 86 552 054 98022 
1-65 441 66 572 606 32 60 91 725 70 
8338 973 99160 70 332 600 85 799 844 
58 62 943 60. a 

100493 566 696 705 39 834 ^20 
101043 97 106 >! 252 74 314 42 50? 
47 770 835 972 102028 73 276 317 819 
103137 202 45 89 637 56 842 104002 
254 572 747 863 939 105012 324 522 
618 721 811 28 42 54 60 977 79 106022 
195 256 471 624 710 67 802 914 107158 
276 327 31 44 99 429 
108068 159 232 338 646 764 109025 64 
162 95 214 35 347 50 668 803. 


Rwadrańns słynnych artystów. 16.45 
Humoreska. 17.00 Pozadanka. 17.15 


muzyka łudowa. 18,00 Słuchowisko. 
18.40 Recital $piewaczy Marii Kisie- 
łewskiej, 19,05 Rozmaitości, 19.3) Ra 
diotygodnik dla młodzieży. 19.50 Kon 


i dzielnym wieczorowym koncercie më 


$zyki lekkiej, na który przygotowała 
Koncert chóru „Bard”. 17.45 Polska ł 


aj o W części orkiestrowej kon- 


szereg nowych nastroiów i pógodnych 


ceru — melodie operetkowe, wa'ce, 


mazury: dyryvguje kapełmistrz $ia- 


nisiaw Nawrot. 


53 65 97 112008 118 63 83 390 
827 54 69 85 957 113113 76 
65 84 602 4 20 5; 760 921 114024 195 
494 523 95 96 967 115323 491 566 687 
845 940 53 116027 117 237 329 37 455 
570 650 84 885 947 B5 117008 203 86 
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NIEDZIELA 
Agnieszki 


Ze sportu 
ZE EJ 


Gry spertowe 


Dziś o godzimie 4. popołudniu odbę- 
dzie się finał uawodów koszykówki mę- 
skiej pomiędzy drużynami YMCA—Cra- 
covia. Obie drużyny wystąpią w naj- 
silniejszych składach: YMCA. z Bara- 
nem, Czyńskiem, Stokier, Kukułą i 
Passuchą. Cracovia z l.ubowieckim, 
Stefaniukiem, Czajczykiem i Lesiakiem. 

Poprzedzi o godz. $ popołudniu 
spotkanie drużyn Wawel li YMCA IL 
/e względów propagandowych, ceny 
biletów 20 i 50 groszy. 


Mistrzostwa łyżwiarnkie okręgu 


Dziś na sztucznym torze łyżwiars- 
kim w Katowicach odbędą się mistrzo- 
stwa łyżwiarskie w jeździe figurowej pań 
i panów śląsko-krakowsko-zakopiań- 
skiego okręgu. Do powyższych zawo- 
dów stają: Śląskie Towarzystwe Łyż- 
wiarskie z Katowic, T. E. F. Cieszyn, 
BBSV. Bielsko i ZKS. Makkabi Kraków. 

Ze strony SI.T.Ł. udział wezmą pa- 
nie: Bzdokówna, Preisówna, Łysiakow- 
ska. Husska, panowie: bracia Bres- 
slauerzy, Grobert, Sojka, Kator, pary: 
pp. Zmudzińscy oraz rodzeństwo Ka- 
lusowie. Z Makkabi krakowskiej star- 
tują Bergler i Nelken. BBSV. wysyła 
tylko jednego zawodnika w osobie 
Heinricha. Zawody te ze względu na 
dość dobrą formę zawodników zapo- 
wiadają się interesujące. Początek o 
gods. 10-tej. 


Gdańsk zabiega o kontakt 
sportowy z Polską 


Prasa Gdańska denosi, że tutejsze 
koła sportowe czynią starania w kie- 
runku wzmożenia kontaktu sportowego 
z Polską, a przedewszystkiem w dzie- 
dziaie piłki neżnej, hokeju, tenisa i boksu 


Komunikat PZPN. 


W ostatniem komunikacie PZPN. 
podaja do wiadomości, ił PUWF.iPW. 
w niektórych wypadkach odmówił udzie- 
lania upeważnienia do korzystaaia ze 
zniżek kolejowych z powodu nieprze- 
dłożenia wzgl. spóźnionego przedłożee 
nia danych statystycznych dla PUWF. 
Niezależnie od tego PUWF. i PW, 
kładzie coraz wiekszy naciak na ko- 
nieczność uprawiania również ianych 
gałęzi sportowych poza piłką nożną, 
oraz na przeprowadzenie prób o POS. 
jako nieodzowny wsrunek udzielania 
zaświadczenia dotyczących prawa ko- 
rzystania ze zniżek kolejowych. 


Weryfikacja zawodów 
Wydział Gier i Dyscvpliny PZPN. 


zweryfikował zawody eliminacyjne o 
spadek względnie pozostanie w lidze. 
Tabelka po zweryfikowaniu zawodów 
przedstawia się następująco: 


Nazwa klubu gier punkt. stoz. bram, 


Garbarnia 3 6 13:3 
Smigły 4 2 8:10 
Czarni 3 2 


5:13 


Z powyższej tabelki wynika, że mi- 
mo nierozegranych jeszcze zawodów 
Czarni — Garbarnia, pierwsze miejsce 
zajęła Garbarnia i w żadnym wypadku 
mie może ulec zmianie. 

Termin zawodów Czarni— Garbarnia 


KRONIKA KRAKOWA 


Wielka akcja w sprawie obniżki Komornego 


Odsetek lokatorów nueplacących 
komornego wzrasta z doia na dzień, 
Temsamem wzrasta również 
osób zagreżonych eksmisjsmi, których 
wykonywanie rozpocznie się z nasta- 
niem cieplejszej pery roku. Z tego po- 
wodu kwestja ta nabrała wyjątko- 
wej estrości i wymaga natychmiasto- 
wej iagerencji. 

Jak się dowiadujemy, projektuje się 
w pierwszej połowie lutego zwołanie 


Krwawy porachunek w Skawinie: 


Dnia 1 maja 1933 r.zabawiali: W. Sikorskiego i Stan. Galaciń-. 


də Warszawy zjazdu delegatów orga 
niaacyj zawodowych pracowrików umy 


i nizacyj gospodarczych. Na konfe- 
rencji tej ma być poruszona 
sprawa obniżki komornego. 
ak wykazują dane statystyczne, wszel» 
kie artykuły pierwszej potrzeby ulegly 
w okresie od roku 1927 stopniowej 
zniżce, dochodzącej w niektórych wy» 
padkach do 55 procent. Jedynie 


komorne 
zmianie 


nie uległo Żadnej 


i w chwili obecnej 


liczba | ałowych, robotników, jak również orga- | obciąża budżet każdego pra- 


,cownika w stopniu wyjątkowa 
(poważnym. Obniżenie poborów pra- 
|cownikom państwowym i komunalaym 
daje pewne gwarancje, iż wła- 
dze rządowe ustosunkują się 
iuaczej do kwentji obniżania 
komornego, niż poprzednio. 


Za te sprawki stanęli wszyscy 


się w szynku w Skawinie Wła- skiego, poczem wszyscy rzucili napastnicy przed sądem okręg. 


dysław Okarmus, Władysław Łu- 
pa i Wład. Schneider 
rzystwie dziewcząt. Nagle do 
izby wszedł Jan Galaciński i za- 
czepił jedną z dziewcząt. Na 
zwróconą mu uwagę niestosow- 
nego zachowania się, uderzył 
Okarmusa w twarz, poczem przy” 
wołał swych towarzyszy M. Rad- 
wana, Wł. Pająka, 


w towa-: 


R. Pęcaka,, 


w szynku. Napastnicy zdemolo- 
wali szynk, a Okarmusa Łupę i 
Schneidra ciężko pobili. Gdy ci 
uciekli napastnicy puścili się da- 
lej za nimi w pogoń, dopędzili 
ich nad rzeką i dalej bili lagami, 
tak, że zbili pokrzywdzonyeh do 
nieprzytomności. a Okarmusowi, 
złamali rękę. 


się na towarzystwo biesiadujące . 


karnym w Krakowie, w dniu 
wczorajszym po przeprowadzc» 
nej rozprawie została odroczona. 


Drukarnia „,,Monopol'* 
a 


Kraków, Na Gródku 2. 
Telefon Nr. 173-02 
nę w 


Sekwestrator oskarżony (sprzeniewierzenie 


Przed Trybunałem Sądu Okr. 1.300 zł. Pisniędze te przywła- ty na nieistniejące zobowiązania. 


Karnego w Krakowie stanął 


sekwestrator Starostwa w Kra- 
kowie, oskarżony o  sprzenie- 


'szczył sobie w ten sposób, 


opłaty skarbowe inkasował je 
do własnej kieszeni, lub też wy- 


że, 
wczoraj Tadeusz Maciejczyk, b. egzekwując po wsiach różne! 


Sąd skazał osk. na 6 mies. więz. 
Rozprawie przew. s. o. Ostrę- 
'ga, wotowali s. o. Solecki i Pa- 
leczny, oskarżał prok. dr. Panek. 


wierzenie w urzędowaniu około | stawiał płatnikom fikcyjne kwi-| Bronił adw. dr. Knoebel. 


Zwyrodnialec uwodził nieletnich chłopców 


Franciszek Friemmel, lat 45, 
astrolog, zam. w Krakowie przy 
ul. Krupniczaj 16, zasiadł wczo- 
|raj na ławie oskarżonych w są- 
| dzie krakowskim, oskarżony o to, 
że w latach 1919 do 1932 roku 
poznawszy w Zakładach Braci 
Albertów niejakiego Tadeusza 
Hubickiego, który nie ma rodzi- 
ców, przyjął go do siebie do 
pracy i ustawicznie znęcał się 
nad nim dokonując na nim czy- 
nów  nierządnych. Oskarżony 
Friemmel za taki czyn był już 


karany. Po przeprowadzonej, 
rozprawie w dniu wczorajszym 
została poraz Wtóry „odroczona. 


ciepłe i zimne przekąski po 
PIWO ŻYWIECKIE. 
Koncert muzyki galonowej: 
O liczne odwiedziny uprasza 


RESTAURACJA 
ul. NA GRÓDKU Nr. 1 


Z dniem 21 I. br. po gruntownem odnowieniu lokalu i pod nowym 
zarsądem poleca: smaczne Ra maśle gotowane obiady, kolacje oraz 


Prowadzący Restaurację „Przystań, 


Rozprawie przew. s. o. dr. Za- 
lipski, osk. prok. dr. Rękiewicz, 
bronił adw. dr. Pfefer. 


cenach nader przystępnych. 
PIWO OKOCIMSKIE. 


w soboty, aiedziele i Święta. 


B. PIWOWARCZYK 


Aresztowanie zbrodniczej pary 


Policja krakowska aresztowała Hupperta, zam. w Krakowie przy! Ptasińskiego, Apolonję Biedroń- 
Ptasińskiego Władysława, lat 31, ul. Zabłocie 21, skąd skradziono ską, lat 35, z Grybowa. Zbrod- 


z Krakowa, znanego złodzieja, 
jako poszukiwanego za włama- 
nie dokonane w dniu 17. VHI 
1933, do mieszkania inż. Otto 


Nieszczęśliwy wypadek montera gazowni miejskiej 


lul. Basztowej l. 3 rury gazowej 


Nieszczęśłiwemu wypadkowi 


garderobę, biżuterję i srebro 
stołowe wart. 9.000 zł. 
Nadto za współudział w tej 


|kradzieży zatrzymano kochankę 


aległ wczoraj monter gazowni. uległ zaczadzeniu. 


miejskiej w Krakowie. 
Mianowicie Benedykt Pitlak, 


Wezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu pierwszej pomocy 


będzie wyznaczony według komunikatu ||at 38, monter gazowni, napra- przewiózł Pitlaka do szpitala 


PZPN. na termin późniejszy. 

Sprawa dyscyplinarnej i finansowej 
odpowiedzialności LKS. Czarni za nie* 
stawienie się do zawodów Smigły — 
Czarni w dniu $. XII. ub. roku mima 
2-kretnego telegraficznego nakazu P. 
Z. P. N. będzie rozpatrywany w naj- 
bliższym czasie, 


Redattor od siedmiu holeści 


Na polecenie sędziego śled- 
czego w Równem został areszto- 
wany i osądzony w więzieniu 
niejaki Ignacy Kazimierz Librach. 
Librach grasował od pewnego 
czasu w Krzemieńcu, Kowlu, Łu- 
cku, Krakowie a ostatnio w Ró- 
wnem, przedstawiając się za re- 
daktora warszawskiego pisma 
„Polska współczesna”. L. zbie- 
rał również ogłoszenia od firm 
i instytucyj, inkasując zgóry po- 
ważne kwoty. Równem po- 
winęła się noga sprytnemu afe- 
rzyście. Ustalono, że czasopismo 
pt. „Polska Współczesna” nie 


istnieje, wobec czego Librach | dostatecznej 


został aresztowany. 


wiając wczoraj w piwnicy przy 


iśw. Łazarza. 


ZAMACH MORDERCZY 


Tajemniczemu wypadkowi po 
strzelenia uległ wczoraj w Ryb- 
nej 21-letni rolnik z tej wsi, Jan 
Kędzierski. W chwili, gdy znaj- 
dował się przed domem zbliżył 
się nagle jakiś osobnik i strzelił 


Zemsta oszuka 


Obezwładaiły uwodziciela i 


Niezwykły wypadek samosądu 
dziewcząt nad  uwodzicielem 
wydarzył się we wsi Listuny 
gminy połubińskiej. 

Najwspanialszym kawalerem w 
tej wsi był niewątpliwie Franci- 
szek Markun, który też bez 
trudu zdobywał serca dziewcząt 
nietylko we własnej wsi, ale i 
w wioskach okolicznych. Dzięki 
temu powodzeniu zapewne i ta- 
lentowi uwodzicielskiemu Mar- 
kun, nie posiadał w afektach 
stałości i nader 
często zmieniał przedmiot swych 


'do Kędzierskiego z rewolweru, 
'raniąc go w klatkę piersiową. 
,Rannego przewieziono do szpi- 
tala św. Łazarza w Krakowie, 
jzas za sprawcą jego zranienia 


| wszczęła policja pościg. 


nych dziewcząt 


dókonały na nim sterylizacji 


uwielbiań.  Uwiedzione przez 
niego dzicwczyny postanowiły 
się zemścić na niewiernym ko- 
chanku i podpatrzywszy chwilę 
spotkania Markuna z 17-letnią 
Agnieszką Wiśniewską, wpadły 
ido mieszkania, gdzie gruchała 
ze sobą czuła para, obezwładni- 
ły Markuna i dokonały na nim 
sterylizacji. Po tej operacji Mar- 
(kuna w stanie ciężkim przewie- 
'ziono do szpitala. Operatorki 
pociągnięte zostaną do odpo- 
| wiedzialności sądowej. 


niczą parę odstawiono do wię- 
,zienia karno śledczego w Kra- 


| kowie. 


Proces szpiogowski 


Sąd okręgowy w Czortkowie 
| skazał następujące osoby za szpie 
gostwa: Marja Anna Łehka z 
Burowkowiec ad Borszczów na 
20 mies. więz. i utratę praw 
obyw. przez pięć lat. Paraska 
Serednik z Żabiniec 3 lata więz. 
Marja Murak z Krągłej na pół- 
tora roku więz. i utratę praw 
obyw. na przeciąg lat 3. Piotr 
Znibrzycki na 10 mies. więz. 

Wszyscy oskarżeni byli z po- 
wodu szpiegostwa na rzecz jed- 
nego z państw ościennych. 


Krwawy napad handygki 


Trzech zamaskowanych spraw- 
ców, uzbrojonych w krótką broń 
palną, wtargnęło wczoraj do do- 
mu Jana Grozda, gospodarza w 
Hyżnem. Napastnicy po stero- 
ryzowaniu domowników zażądali 
wydania pieniędzy. Nie znalazł- 
szy gotówki, bandyci zabrali 
garderobę damską wartości kil- 
kuset złotych. W czasie pości- 
gu urządzonego przez zbudzo- 
nych gospodarzy, sprawcy ucie- 
kając i ostrzeliwując się zranili 
w twarz Walentego Rybkę z 
Błędowej tyczyńskiei. Bandyci 
pod osłoną nocy zbiegli. Poli- 


ścig. 


| 


Repertnar teatrów krakowskich 


Teatr im. J. Słowackiego 


Niedziela pop,: „Pieniądz to nie wszyst- 
ko“, 7:30 wiece.: „Rodzina“ 


Teatr „Bagatela“ 


Niedziela 11:30 przedpeł.: Bajka dla 
dzieci „Beksa“. 


Teatr Żydowski (Bocheńska 7) 
Niedziela 5$ pop.: „Dybuk“ 8'45 wiecz.: 
»Szlojmke Szarlataa“ 


Co grają w kinach krakowskich 


Adria: „Wyrok życia“ 

Apollo „„Zamarłe Echo” 

Atlantie: „Pożegnanie z bronią" 
Bagatela: „Biała Lilja“ 

Dom Żołnierza: „Królowa huzarów” 
Muzeum: „Białe szaleństwo“: 
Promień: „Gdybym miał miljon“ 
Słonko: „Szpieg w masce" 

Sztuka „Pieśń Pogenica ' 

wit: „Biały slad" 

Uciecka. „Testament dra Mabuze" 
Wanda: „Obiad o 8-ej“ 


RADJO 


Niedziela 21 stycznia 1934 

Kraków, Godz. 7.00 Audycja po- 
ranna, 9.54 Program na dzień bież., 
10.00 Nabożeństwo z kośc. Najńw. 
Panny Marji, 11.57 Sygnał czasu, Hejnał, 
12.15 Poranek muzyczny: 14.15 Giełda 
rolnicza, 14.30 Płyty, 15.00 „Gawędy 
podhalańskie”, 12.20 Transm. z Warsz., 
16.45 Tsansm. z Warsz,, 17.15 Transm. 
ze Lwowa, 17.45 Muzyka, 18.00 Transm. 
ze Lwowa, 19.05 Rozmaitości, 19.15 
Odezyt, 19.30 Transm. z Warsz. 21.15 
„Na wesołej fali lwowskiej”, 22.15 
Wiadom. sport., 22,25 Muzyka. 


Dyżur mocny aptek 
Szczepańska I, Kościnszki 18, Długa 
66, Mikołajska 3, Starowiślna 77, Pod 
górze Rynek 8. 


Dyżur dzienny aptek 
Gredzka 22, Plac Matejki 3, Wybi- 
ckiego 1, Rakowicka 12, Dietla 36. 


CHĘTNIE przez dzieci używane 
mleczko tranowe eraz tran 
norweski, syrop balsamiczno- 
sesnowy krople czosnkowe tlon 
dla chorych poleca 
APTEKA POD ZŁOTĄ GŁOWĄ 
W KRAMOWIE, RYNEK GŁÓWNY L, 28 


„Lunatyczka' W. Belliniego 


Stale utrzymująca się na scenach 
włoskich jest prototypom epery, w któ- 
rej poraz pierwszy wprewadzoay zos- 
tał na scenę muzyczną pierwiastek lu- 
dowy. Partja Amisy pozwolj p. A. Sa- 
si, znakomitej odtwórczyni keloratury 
rozwinąć całą maostrję kunsztu śpiewa- 
eiego, zaś pp. Bieńkowska, Pastówna 
Szymonowicz i Mazanek w rolach głów- 
nych i chór Towarzystwa oporowego 
znajdą obszerae pole de popisu wokal- 
nego. Dyrygnje Bolesław Walisk-Wa- 
lewski, nad stroną sceniczną czuwa 
reżyser |. Stępniowski. 

Przedstawionie odbędaie się w po- 
miedziałek 22. bm. o godzinie 8 wiecz. 
ia O zzo | 


Zamordowali zecera 


Wczoraj wieczorem nieznani 
sprawcy dokonali napadu na ze- 
cera Stanisława Batuna w Żół- 
kwi, który ugodzony nożem w 
głowę, zmarł w kilka godzin po 
przewiezieniu do szpitala. Polic- 
ja wdrożyła śledztwo i ujęła 2 
sprawców zabójstwa, a miano- 
wicie Bolecha i Bicza z Wiązo- 
wej. Sprawcy przyznali się do 
zbrodni i podali, że motywem 
czynu były porachunki osobiste. 


Rozpłatał siekierą teścio- 
wej głowę. 


Michał Kiruk, robotnik naftowy 
z Borysławia, w przystępie szału 
zaczął demolować siekierą urzą- 
dzenio domowe. Jego teściowa 
Paraśka Potoczniak stanęła w ob- 
ronie dobytku swsj córki Kiruk 
rzucił się na teściową i ciął ją 
siekierą tak silnie, że rozpłatał 
jej twarz na dwoje, odrzynając 
jej przytem nos. Ranna walczy 
ze śmiercią w szpitalu. Sprawca 
zbiegł, został jednak aresztowa- 


ny. 
Ojciec zastrzelił córkę 


Grozą przojmujący straszny wy- 
padek wydarzył się wczoraj w 
domu ślusarza Rudolfa Kowala, 
zam. we Lwowie na Kleparowie 
ul. Kazimierza 17. Wczoraj wio- 
czorem Kowal czyścił rewolwer 
i był przekonany, że jest niena- 
ładowany. Obok niego stała je- 
go 12-letnia córka Izabela, kraw- 
czyni. W pewnym momencie 
padł strzał i kula ugodziła nie- 


icja zarządziła za bandytami po-| szczęśliwą dziewczynę w głowę. 
Padła nieprzytomna na ziemię. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


Odpowiedzialny „edaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Drobne 15 gr. za wyraz. 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2. 
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